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Rozwija się współpraca
związkowców Polski i CSU

4

PRAGA (PAP)
W dniach 28—30 br. odbyło się w Pradze spotkanie

przedstawicieli Centralnej Rady Związków Zawodowych w

Polsce i Centralnej Rady Związków Zawodowych Czecho­
słowacji.
Delegacji polskich Związ­

ków Zawodowych przewodni­
czył Ignacy Loga-Sowiński —

przewodniczący CRZZ. Dele­
gacji czechosłowackich

związków zawodowych prze­
wodniczył tow. Franciszek

Nieustępliwa polityka Zachodu
utrudnia osiągnięcie porozumienia
Prowokacyjsa „krzątanina" delegacji zachodnio-niemieckiej w Genewie

Wiceprezydent Hiion

powrócił do Moskwy
MOSKWA (PAP)

■Wiceprezydent USA.. Nixo-n
1 towarzyszące mu osoby opu­
ścili w piątek Swierdlowsk u-

dając się na pokładzie samo­
lotu TU-104 do Moskwy. Na
lotnisku Swierdłowskim prze­
wodniczący Rady Miejskiej
Murawiew żegnając dostojne­
go gościa oświadczył: był pan
u nas bardzo krótko, lecz wy­
daje nam się, że mógł się pan
przekonać o tym, iż ludzie
radzieccy miłują pokój. Naród
nasz jest jednocześnie zanie­
pokojony stanem stosunków
między Związkiem Radziec­
kim i USA. Mamy nadzieję,
panie wiceprezydencie, że pa­
na podróż po Związku Ra­
dzieckim przyczyni się do za-

Gubernatorzy
doradzają

Eisenhowerowi
zaproszenie

Chruszczowa do USA

. WASZYNGTON (PAP)
Dziewięciu gubernatorów’

Sianowych, którzy powrócili
do .Waszyngtonu z podróży po
Związku Radzieckim, doradza­
ją prezydentowi Eisenhowero­
wi, aby jak najprędzej zapro­
sił do Stanów Zjednoczonych
premiera Chruszczowa. Prze­
mawiając w imieniu swoich
kolegów, gubernator stanu

Floryda Cołlinc oświadczył, że'
taka wizyta, podobnie jak c-

wentuałna podróż prezydenta
Eisenhowera do ZSRR, przy­
czyniłaby się do zmniejszenia
atmosfery napięcia na święcie
1 byłaby korzystna dla spra­
wy pokoju.

cieśnienia kontaktów między
naszymi krajami i, utrwalenia
pokoju na całym swiecie.

Wiceprezydent Nixon po­
dziękował mieszkańcom Uralu
za serdeczną gościnność, która
jak powiedział jest legendar­
na.

Wielkie wrażenie wywarła
na mnie — oświadczył wice­
prezydent. USA — ogromna
wydajność waszych fabryk, e-

nergia ludzi radzieckich oraz

wszystkie oznaki postępu, któ­
re widzieliśmy w czasie pod­
róży. Dlatego też rozumiem, że
ludzie zarówno u was, jak i
w moim kraju pragną żyć w

pokoju z wszystkimi naroda­
mi.

W godzinach' popołudnio­
wych wiceprezydent Nixon i
towarzyszące mu osoby przy­
byli do Moskwy.

Przybyli również pracowni­
cy ambasady USA w Moskwie.

Wiceprezydent Nixon o-

świadczył zebranym na lotni­
sku dziennikarzom radziec­
kim i zagranicznym, że jego
podróż po Związku Radziec­
kim była wspaniała i bardzo
interesująca. Żałuję tylko —

powiedział on — że nie mogę
przedłużyć tej podróży jesz­
cze o dwa tygodnie. Odpowia­
dając na pytania korespon­
dentów Nixon podkreślił, że
ludzie radzieccy bardzo przy­
jaźnie odnoszą się do naro­
du amerykańskiego.

i

Z pobytu wiceprezydenta
USA NIXOMA w ZSRR

Na zdjęciu: N. S. Chrusz­
czów i R. Nixon oraz to­
warzyszące im
przechadzce po
rzeki Moskwy.

fot.

osoby na

wybrzeżu

— CAF

GENEWA (PAP)
W piątek obrady genewskiej konferencji ministrów spraw

zagranicznych rozpoczęło spotkanie ekspertów delegacji
czterech mocarstw. Grupa robocza zebrała się rano w willi
delegacji francuskiej, aby przed popołudniową „herbatką
roboczą” czterech ministrów przygotować wspólny dokument
w sprawie Berlina.

Według informacji czwart­
kowych strona radziecka za­
mierzała doprowadzić do opra­
cowania przez ekspertów ze­
stawienia punktów wspólnych
i różnic zdań w kwestii Ber­
lina. Natomiast strona zacho-
dnia miała nalegać na uzgod-

I nienie jedynie niektórych ter-

Uroczysty wieczór

w 15 rocznicą Powstania
Warszawskiego

WARSZAWA (PAP)
Setki znanych uczestników

Powstania Warszawskiego, by­
łych żołnierz}’ Armii Krajo­
wej, Armii Ludowej i innych
ugrupowań przybyły 31 lipca,
w przeddzień 15 rocznicy tra­
gicznych, bohaterskich zmagań
na uroczysty wieczór, zorgani­
zowany w sali Filharmonii Na­
rodowej.

Uroczystość rozpoczyna ode­
granie hymnu państwowego.
Glos zabiera wiceprzewodni­
czący Prezydium st. RN — Wł.
Madurowicz. Składając hołd
bohaterom Powstania War­
szawskiego mówca stwierdza,
że hekatomba warszawska sta­
nowi wielki akt oskarżenia
przeciwko zbrodni wojny,
przeciwko jej sprawcom. Tra-

Ponad 3 tys. esperantystów
z całego

przybyło do Warszawy

Przemysł węglowy
wykonał

plan miesięczny
KATOWICE (PAP)

31 lipca przemysł węglo­
wy wykonał miesięczny
plan produkcji, wydobywa­
jąc dodatkowo 65 tys. ton

węgla. Fakt ten należy* li­
znąć za duże osiągnięcie za­
łóg kopalnianych, ponieważ
w lipcu przebywało na ur­
lopach ponad 15 tys. gór­
ników.

Najlepiej
lipcu załogi
śląskiego
Przemysłu Węglowego. Zje­
dnoczenie to wykonało mie­
sięczne zadania w 103,4
proc. Również górnicy Zje­
dnoczenia Przemysłu Wę­
glowego Jaworznicko-Miko-
łowskiego wysoko przekro­
czyli plan miesięczny.

pracowały w

kopalń Dolno-
Zjednoczenia

WARSZAWA (PAP)
31 lipca odbyła się w Grand

Hotelu w Warszawie konferen­
cja praąowa, zorganizowana
przez zarząd Światowego
Związku Esperantystów z o-

kazji 44 kongresu esperantys­
tów, który obradować będzie
w stolicy w dniach 1—8 sier­
pnia br.

O zadaniach Światowego
Związku Esperantystów mówił
członek zarządu — A. Giorda-
no. Następnie wiceprezes
Związku — H. Holmes z An­
glii poinformował o obcho­
dach związanych z Międzyna­
rodowym Rokiem Zamenhofa.
Na zakończenie prezes Świato­
wego Związku Esperantystów
- • prof. G. Canuto z Wiech za­
pozna! zebranych z programem
44 Światowego Kongresu Es­
perantystów.

Warto nadmienić, że na

Kongres przybyło do Warsza­
wy ponad 3 tys. delegatów z

całego świata. Najliczniejsza
delegacja przyjechała z Fran­
cji. Uczestnicy obrad reprezen­
tują różne warstwy spcłeczne.

Zadaniem kongresu będzie
nie tylko dyskusja o esperan­
to i jego rozwoju, ale przede
wszystkim zasygnalizowanie
rządom poszczególnych państw
na całym świecie oraz opinii
publicznej o przydatności e-

speranta w stosunkach mię­
dzynarodowych.

gedia powstania stanowi lek­
cję polityczną o wymowie
skierowanej przeciwko tym,
którzy wykorzystując patrio­
tyzm szeregowych żołnierzy
konspiracji i wolę walki z o-

kupantem nie zawahali się
rzucić tyle istnień ludzkich
na zagładę dla zrealizowania
swych antyludowych koncep­
cji ustrojowych i antynarodo-
wych koncepcji politycznych.
Przypominając zbrodnicze zni­
szczenie miasta przez hitle­
rowców, Wł. Madurowicz o-

mawia piętnastoletni trud przy
odbudowie stolicy.

Walki zbrojne ludności sto­
licy z okupantem omówił w

referacie wiceprezes Zarządu
Okr. Warszawskiego ZBoWiD
— pik. T.Kędzierski. Wierzy­
my — oświadczył on m. in. —

że epoka tragedii narodowych
należy już do bezpowrotnej
przeszłości. Zawsze jednak
wracać będziemy myślą do
tych chwil w naszej historii,
gdy w ogniu nieludzkich cier­
pień okazała się wielkość na­
rodu polskiego. Nie będzie ta­
kich pokoleń na ziemi pol­
skiej, które mogłyby zapom­
nieć o bohaterskich żołnie­
rzach Powstania Warszawskie­
go, o dzieciach, o nieletnich
chłopcach, o bezimiennych bo­
haterach. Ich pamięć wiecznie
zyć będzie na ziemi polskiej.
Ich pamięci składamy dzisiaj,
w 15 rocznicę wybuchu pow­
stania, nasz hołd najgłębszy
i najserdeczniejszy.

minów technicznych, np. pojęć
„pocisk rakietowy” i „rakie­
ta”.

Gdy eksperci czterech mo­
carstw z zastępcami szefów
delegacji na czele obradowali
w willi „Ormeoux” delegacja
zachodni on i em ieck a rozpoczę­
ła nową serię starań o niedo­
puszczenie do zawarcia w Ge­
newie jakiegokolwiek kom­
promisowego porozumeinia w

sprawie Berlina.

Burmistrz Berlina zachod­
niego, Willy Brandt, ściągnię­
ty do Genewy z urlopu, kon­
ferował rano z ministrem
spraw zagranicznych NRF von

Brentano. Potem von Brenta-
no spotkał się na własną pro­
śbę z sekretarzem stanu USA
Herterem i — jak podają a-

gencje amerykańskie — zażą­
dał od niego zachowania
„twardej postawy” w obliczu
ewentualnych nowych propo­
zycji radzieckich.

Von Brentano zaaranżował
też spotkanie Hertera z Bran­
dtem na wspólnym lunchu.
Donosząc o tym agencja Asso­
ciated Press pisała, że Bren­
tano zamierza wykorzystać o-

sobę Brandta, aby „wzmocnić
opór Zachodu wobec ZSRR”.

Von Brentano zaprosił na

lunch także ministra brytyj­
skiego Selwyn Lloyda, ale ten
— jak oświadczył rzecznik
angielski — nie mógł przybyć.

Po południu ministrowie
trzech mocarstw i von Bren­
tano obradowali krótko w sie­
dzibie delegacji francuskiej.
Wprost stamtąd Herter, Couve
de Murville i Selwyn Lloyd u-

dali się do willi delegacji ra­
dzieckiej na „herbatkę robo­
czą”. Rozmowy u ministra
Gromyki rozpoczęły się
16.15.

Spotkanie robocze czterech
ministrów w willi delegacji ra­
dzieckiej trwało 140 minut.
Ilerter, Selwyn Lloyd i Couve
de Murville pojechali nastę­
pnie do siedziby delegacji a-

merykańskiej, gdzie kontynu­
owali rozmowy w swoim gro­
nie.

Komentarz TASS

MOSKWA (PAP)
Genewski korespondent a-

gencji TASS w następujący
sposób pisze krótko o przebie­
gu piątkowej „herbatki robo­
czeju ministra Gromyki:

„Ministrowie spraw zagra­
nicznych ZSRR, USA, Anglii
i Francji spotkali się w rezy­
dencji delegacji radzieckiej i
kontynuowali dyskusję nad

procesie o pobicie.sędziego

St Stec skazany
na 2 i pól roku więzienia

sprawami, które były przed­
miotem obrad w dniach po­
przednich. W niektórych kwe­
stiach nastąpiło zbliżenie sta­
nowisk, jednakże w proble­
mach głównych mocarstwa za­
chodnie zajmują poprzednią
pozycję, co utrudnia osiągnię­
cie porozumienia".

z genewskiej konferencji
atomowej

GENEWA (PAP)
Piątkowe posiedzenie genew­

skiej konferencji mocarstw

atomowych zostało odwołane.

Tymczasowo ustalono, iż
przedstawiciele trzech mo­
carstw, obradujący nad pro­
jektem układu o zakazie prób
z bronią jądrową, zbiorą &ię
w poniedziałek.

Zupka — przewodniczący
CRZZ Czechosłowacji.

Obrady odbywały się w du­
chu podpisanej w maju 1958
roku umowy o wzajemnej
współpracy pomiędzy CRZZ,
związkami zawodowymi Cze­
chosłowacji i wolnymi nie­
mieckimi związkami zawodo­
wymi, która przewiduje trój­
stronne i dwustronne
central związkowych
wymiany
świadczeń
kowej.

W toku
wiciele związków zawodowych
obu krajów wszechstronnie
omówili następujące proble­
my:

— Współdziałanie mas pra­
cujących w zarządzaniu pro­
dukcją, . rozwój współzawo­
dnictwa pracy i brygad pracy
socjalistycznej, praca kultu­
ralno-oświatowa i wycho­
wawcza związków zawodo­
wych oraz kierunki jej dal­
szego rozwoju, działalność
związków zawodowych w za­
kresie doskonalenia systemów
plac.

Rozmowy toczyły się w at­
mosferze braterskiej przyjaź­
ni. Obejmowały one wymianę
poglądów na omawiane zaga­
dnienia oraz wykazały obo­
pólne korzyści osiągnięte w;
przyjacielskiej współpracy.

poglądów
działalności

narady
w celu
i do-
związ-

spotkania przedsta-

Głośna sprawa o pobicie w | W toku p;
w dniu 7 maja br. po meczu

piłkarskim w Oświęcimiu sę­
dziego p. Hausnęra, w wyniku
którego stracił on lewe oko,
znalazła wczoraj swój epilog w

Sądzie Powiatowym w Oświę­
cimiu.

Oskarżony o to przestęp­
stwo Stanisław Stec 1. 33, były
bokser Unii Oświęcim został
skazany za swój czyn na 2 i
pół roku więzienia oraz na za­
płacenie powodowi odszkodo­
wania za utratę zarobku w o-

kresie niezdolności do pracy.

Celował do dzika —

trafił w zięcia
ŁODZ (PAP)

Fatalnie zakończyło się polowa­
nie na dziki we wsi Rzeczyca,
pow. Sięradz. Jeden z myśliwych
— miejscowy cieśla Stanisław Wi­
śniewski złożył się w pewnej
chwili z fuzji, oddał strzał i...
trafił w swego zięcia Pastusiaka.

Rannemu udzielono pomocy, a

•niefortunny strzelec będzie musial

tłumaczyć się przed prokurato­
rem.

r-.-r-csu pełen skru­
chy oskarżony Stec przyznał
się do zarzucanego mu czynu
tłumacząc się jednak tym, że
działał w wyniku „dziwnego
podniecenia i zdenerwowania”,
jakie udzieliło mu się w czasie
zajść pomeczowych, kiedy tłum
demonstrował swoje niezado­
wolenie wobec arbitra.

Jednocześnie Stec oświad­
czył, że nie nosił się z zamia­
rem bicia sędziego i nie wie­
dział nawet kogo uderzył.

Obrońca oskarżonego
'

p.
Warcholik w toku swoich wy­
wodów podkreślił, że klient
jego walcząc przez dziesięć lat
na ringu był szczególnie czuły
na okrzyki „bij“, a takie pa­
dały z tłumu. Równocześnie o-

brońca postawił wniosek o po­
wołanie biegłych, którzy by
orzekli, w jakim stopniu na

czym Steca wpłynęła burzliwa
postawa pewnej części publicz­
ności. Sąd jednak wniosek od­
rzucił.

(A) DONONC1ENIE NA STR2

Na łowiskach Morza Północnego łowią obecnie
statki rybackie. Dzienny odłów sięga tysiąca ton

pertrawlery i statki łącznikowe nieprzerwanie
złowione śledzie do portów macierzystych. N;
Wyładunek śledzi z łącznikowca
Świnoujściu.

153 polskie
śledzi. Su-
orlstawiają

a zdjęciu:
„Jedność Robotnicza” w

CAF — fot. Bakota

Rząd keralski
został rozwiązany

DEI.HI (PAP)
W piątek po południu pre­

zydent Indii, Radżendra Pra­
sa d proklamował rozwiązanie
komunistycznego rządu w Ke-
rala i czasowe wprowadzenie
w tym najmniejszym stanie
indyjskim władzy prezydenc­
kiej. Rozwiązana została także
stanowa Izba Ustawodawcza
Kerala, w której rząd Nam-
budiripada rozporządzał więk­
szością głosów. Zgodnie z kon­
stytucją indyjską,, w Kerala
powinny odbyć sie w ciągu 6
miesięcy nowe' wybory pow­
szechne.

Rząd Nambudiripada, skła-

dający się z komunistów i nie­
zależnych, znajdował się u

władzy od pierwszej potowy
1957 roku, tj. od chwili odnie­
sienia zwycięstwa w drugich
indyjskich wyborach powsze­
chnych. Decyzja władz cen­
tralnych Indii o rozwiązaniu
rządu keralskiego poprzedzo­
na była kilkutygodniową
gwałtowną kampanią opozy­
cji przeciwko gabinetowi Na­
mbudiripada. Opozycja doma­
gała się rezygnacji, lub obale­
nia tego rządu. Proklamacja
prezydenta Indii przyjęta
została z zadowoleniem przez
opozycję keralską.

o przeprowadzonej
akcji kompresji etatów

WARSZAWA (PAP)
Zespół analiz ekonomicznych

CRZZ przeprowadził wśród
pracowników zwolnionych z

administracji centralnej wy­
cinkowe badania, na temat

sposobu realizacji wytycznych |
w sprawie likwidacji przęro-;
stów w zatrudnieniu. W bada- I nych ma jednak sporo uwag

Jak wynika z odpowiedzi,
większość zwolnionych z ad­
ministracji centralnej jest bar­
dziej zadowolona z obecnie
wykonywanej pracy. Powsze­
chne jest stwierdzenie, że ak­
cja ta była słuszna i koniecz­
na. Ponad 50 proc, zwolnic-

VII Festiwal Młodzieży i
Studentów w Wiedniu. Mi­
nister Rapacki u polskich
delegatów. Minister Adam
Rapacki w towarzystwie
ambasadora PRL w Wied­
niu1 K. Kuryluka odwiedził
kwaterę polskiej delegacji
na Messegelaende. Harcerze
wręczyli mu festiwalową
chustę.

fot. — CAF

6SM
W numerze m. in.:

A. ŁUKASZENKO

Odezwijcie się
W ROCZNICĘ PO­
WSTANIA WARSZAW­
SKIEGO
Historia i sprawy na

dziś

Z. JEŻEWSKA
Polacy nad Nilem

• Prof. WL. MICHAJŁOW

Darwinizm a mate-

rialistyczny pogląd
na świat

® Krzyżówka i humor

® Sport

krwawa zbrodnia
w Częstochowie

CZĘSTOCHOWA (PAP)
Mieszkańcy Częstochowy

wstrząśnięci zostali krwawą
zbrodnią, która miała miejsce
w rodzinie Michalaków przy
ul. Rocha.

Trzej bracia Stefan, Wacław
i Henryk Michalakowie, po
spożyciu pewnej' ilości alkoho­
lu rozpoczęli sprzeczkę, która
przerodziła się niebawem w

zaciętą bójkę. W trakcie bój­
ki Wacław i Stefan rzucili sią
na swego brata Henryka za­
dając mu szereg ciosów w gło­
wę, a gdy ten upadł zaczęli
go kopać. Henryk Michalak
wkrótce zmarł. Zabójstwo do­
konane zostało na oczach mat­
ki. Sprawców morderstwa osa­
dzono w więzieniu.

niach, które przeprowadzone
zostały metodą ankietową,
wzięło udział ponad 130 osób,
zwolnionych z resortu przemy­
słu ciężkiego. Są to zarówno
pracownicy. administracyjno-
biurowi (maszynistki, inten­
denci itp.), jak również pra­
cownicy działów podstawo­
wych dla danej instytucji
referenta aż do dyrektora
parlamentu).

Kwalifikacje personelu
ministracyjno-biurowego

cod
de-

ael-
nie

były na ogół wysokie. Nato­
miast pomad 41 proc, pracow­
ników działów podstawowych
posiadało wykształcenie w.vż-
sze, a ponad 38 proc. — wy­
kształcenie średnie. 75 proc,
tych pracowników zajmowało
wyższe stanowiska. Przeciętny
staż pracy obu grup pracowni­
ków był wysoki,
wiemod5do10
instytucji. Wśród
większość, bo ok.
nowili mężczyźni.

Poważna liczba, bo ok. 38
proc, zwolnionych przeszła do
pracy w zakładach produkcyj­
nych. Zgodnie z kwalifikacja­
mi objęli oni przeważnie sta­
nowiska w administracji za­
kładowej. Drugą z kolei dzie­
dziną, do której licznie (ok. 24

proc.) skierowali się zwolnieni
— jest handel.

wynosił bo-
lat w danej
zwolnionych
57 proc, sta-

Depesza z okazji

święta narodowego
Szwajcarii

WARSZAWA (PAP)
okazji święta narodowe-Z

go Szwajcarii 668-mej roczni­
cy utworzenia Konfederacji
Szwajcarskiej przypadającego
w dniu
niczący
sander
depeszę
zydenta
carskiej

1 sierpnia, przewod-
Rady Państwa Alek-

Zawadzki wystosował
gratulacyjną do pre-
Konfederacji Szwaj-

dra Paula Chaudet.

na temat samego sposobu
przeprowadzania akcji, a m. in.
że za mało brano pod uwagę
wymogi właściwej organizacji
pracy w ministerstwie.

Nadal możliwość burz
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — zachmurze­
nie umiarkowane, przejściowo du­
że i miejscami przelotne opady.
W części północnej, wschodniej
i w górach skłonność do burz.

Temperatura maksymalna od 22
st. do 26 st. ^Wiatry słabe, prze­
ważnie z kierunków zachodnich.

Hammarskjoeld w Paryżu
PARYŻ (PAP)

Sekretarz generalny ONZ
Dag Hammarsikjoeld przybył
w piątek wczesnym popołud­
niem z zapowiedzianą wizytą
do Paryża.
Wprost z lotniska Hammar-
skjoeld udał się do Pałacu Eli­
zejskiego — oficjalnej rezyden­
cji prezydenta de Gaulle’a.

Z przeszło dwugodzinnego spo-
tania z de Gaulle’m Hammarskjo-

eld udał się
miera Debre,
kujący na zakończenie rozmowy
między de Gaulle’em a sekreta­
rzem generalnym ONZ nie uzy­
skali od niego żadnego oświadcze­
nia na temat tTeści rozmowy.

do rezydencji pre«
Dziennikarze ocze-

W sobotę w godzinach ran­
nych Hammarsikjoeld opuści
Paryż udając się z powrotem
do Nowego Jorku.

Bezmięsne poniedziałki
okresowa konieczność

Trudności jakie w I półro­
czu br. przeżywaliśmy na ryn­
ku mięsnym wynikły ze wzro­
stu spożycia, które w tej dzie­
dzinie przewyższało o 12,3 proc,
spożycie w analogicznym o-

kresie ub. r. I chociaż zaopa­
trzenie rynku w mięso i jego
przetwory było nieco większe,
niż w I półroczu ub. r., nie za­
spokoiło ono w pełni wzmożo­
nego popytu na te artykuły.

Jedną z dalszych przyczyn
które spowodowały zakłócenia
w zaopatrzeniu rynku w mięso,
ujawnił tegoroczny spis rolny.
Otóż m. in. powodem zmniej­
szonego skupu żywca jest w br.
spadek pogłowia trzody chlew­
nej — w porównaniu z ub. r.
— o 5,3 proc., czego nie kom­
pensuje w pełni jednoczesny
wzrost pogłowia bydła o 2,3
proc.

Na zmniejszenie się hodowli
trzody wpłynął przede wszyst­
kim dotkliwie odczuwalny w

rolnictwie na przednówku nie­
dobór paszy. Również zbiory
pierwszego pokosu siana i zie­
lonek są — ogólnie biorąc —

mniejsze niż w ubiegłym ro-

ku. Słabo też zapowiadają się
sianokosy jesienne.

*

Niedostatek wilgoci w glebie
niekorzystnie wpłynął także na

wegetację ziemniaków i bura­
ków, co odbije się na zbiorach.
Plony zbóż, poza oziminami,
będą na skutek niesprzyjają­
cych warunków’ klimatycznych
— niemal w całej Polsce niż­
sze, niż ,w ub. roku.

Wszystko to odbije się w

sensie niekorzystnym również
na rozwoju hodowli, a tym sa­
mym powoduje zmniejszenie
dostaw mięsa na rynek.

Ażeby trudności w zaopa­
trzeniu rynku w mięso zredu­
kować do minimum, rząd po
przeanalizowaniu aktualnej
sytuacji na tym odcinku, zmu­
szony był przedsięwziąć szereg
posunięć.

Powstrzymanie się raz w ty­
godniu od spożywania mięs­
nych posiłków stało się przejś­
ciową koniecznością i wydaje
się najmniej bolesnym w skut­
kach, wyjściem z sytuacji.
Wprowadzenie aż do odwoła­
nia jednego dnia bezmięsnego

sprzyjać będzie lepszemu zao­
patrzeniu rynku w mięso i je­
go przetwory’ w pozostałe dni
tygodnia. Dokładane będą sta­
rania, aby sklepy, zakłady ga­
stronomiczne i stołówki, były
możliwie regularnie zaopatry­
wane w mięso.

Jakie są te pozostałe decy­
zje? Po pierwsze — postano­
wiono zwiększyć w br. import
pasz, chociaż ceny ich na ryn­
kach światowych znacznie się
podniosły. Po drugie— zadecy­
dowano zmniejszyć tegoroczny
Fkup ziemniaków konsumpcyj­
nych i przemysłowych — o

150—200 tys. ton, umożliwia­
jąc
ich
:iia decyzja, pociągająca za so­
bą

’

.

ziemniaków na spirytus, spo­
wodowała skreślenie tego ar­
tykułu z planu eksportu w II

półroczu br. i w całym roku
przyszłym.

Uczyni się więc wszystko co

możliwe, aby ograniczenia w

spożyciu mięsa nie były bar­
dzo długotrwałe i dotkliwe.

(AR)

w ten sposób skarmienie
przez inwentarz. Ta ostat-

zmniejszenie przerobu
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Występy polskich artystów
cieszą się ogromnym powodzeniem
Lii! senatorów

amerykańskich
Eisenhowera

, WASZYNGTON (PAP)
W ubiegłym tygodniu grupa

14 senatorów amerykańskich
z Humphrey’em na czele zwró­
ciła się do prezydenta Eisen­
howera z propozycją złożenia
przezeń publicznego oświad­
czenia, iż porozumienia ato­

mowe, jakie rząd USA zawarł
ostatnio z siedmioma sojuszni­
czymi krajami NATO, nie sta­
ną na przeszkodzie zawarciu
przez USA w przyszłości e-

wentualnych porozumień zc

Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami w kwestii roz­
brojenia, kontroli i redukcji
zbrojeń.

Prezydent Eisenhower o-

Swiadczył obecnie w odpowie­
dzi, że rozpatrzy poważnie te

propozycje.

Polskie filmy
ia festiwalu w Pali

k
■Na
fuli
czwartek ...

rw programie międzynarodo­
wym krótkometrażówek, dwa
filmy polskie: „Uwaga” re­
żyserii S. Janika i „Zmiana
warty” — W. Haupego i H.
Bielińskiej.

Według opinii publiczności,
były to bezspornie najlepsze
filmy krótkometraźowe wy­
świetlone w tym programie,
który obejmował ponadto film
indyjsko-amerykański: „USA”,
2 angielskie: „Dzień wiosny”
i reportaż barwny ze słynnej
wyprawy Fuksa do Bieguna
Południowego. Pokaz filmów
polskich ma być powtórzony.

PULA (PAP)
festiwalu filmowym w

wyświetlone zostały w

„poza konkursem”,

WIEDEŃ (PAP)

Specjalny wysłannik Pol­
skiej Agencji Prasowej red.
P. Wisilewski donosi z Wied­
nia:

W piątek w szóstym dniu
festiwalu delegaci obchodzą u-

roczyśeie „Dzień Dziewcząt".
W piątek w godzinach po­

rannych młode dziewczęta
spotkały się, aby dyskutować
nad sprawą udziału młodych
kobiet poszczególnych krajów
w życiu społecznym. Uczest­
niczki festiwalu odwiedziły
dziecińce, szkoły 1 szereg po­
dobnych instytucji, zapoznając
s‘ę z ich urządzeniami i pra­
cą.

Po południu dziewczęta spot­
kały się w słynnej wiedeńskiej
Yolskarden, gdzie odbyła się
wielka manifestacja. W części
artystycznej wzięły udział ze­
społy z Korei, Francji i ZSRR.
Na manifestację tę młode

dziewczęta przybyły w strojach
ludowych swoich krajów.

Z piątkowego programu ar­
tystycznego zasługiwała na u-

wagę impreza zatytułowana
„Rendez vuos z Afryką". Na
imprezie tej wystąpiły zespoły
i soliści Algierii, Sudanu, Tu­
nezji, Madagaskaru, Senegalu i
innych krajów afrykańskich.

W godzinach popołudniowych
w jednym z teatrów wiedeń­
skich odbył się polski program
narodowy. W programie tym
wystąpił Zespól Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze", studencki
teatr „Bim-Bom" z Gdańska,
duet fortepianowy Baster i

Dolny oraz wielu naszych so­
listów.

W nocy z czwartku na piątek
nad samym brzegiem Dunaju
w pobliżu mostu Floridsdorfer
odbyła się bardzo przyjemna
impreza, na której spotkało się
kilkanaście tysięcy delegatów i
wiedeńczyków. Impreza ta po­
święcona była manifestacji
przyjaźni i solidarności z mło-

dzieżą krajów kolonialnych
nowo wyzwolonych. Obok mło­
dzieży francuskiego i belgij­
skiego Konga, Algierii i Mada­
gaskaru zebrali się przedstawi­
ciele wolnych , republik afry­
kańskich, jak Ghany, Maroka
itd.

Mimo że wieczór był chłod­
ny, a niebo pochmurne i

przed samą imprezą padał
deszcz, wszyscy bawili się bar­
dzo przyjemnie i wesoło do

późnych godzin nocnych. Po

części oficjalnej odbyły się
występj7 artystów: Związku
Radzieckiego, Indonezji, Sene­
galu, Gwinei, Szkocji i Iraku.
W świetle potężnych reflekto­
rów na tle Dunaju tańczący
Murzyni z Senegalu wyglądali
naprawdę bajkowo. Nic więc
dziwnego, że na moście za­
trzymywali się masowo wie­
deńczycy, by popatrzeć na try­
bunę, gdzie występowali arty­
ści.

Tuż obok trybuny młodzi j
Murzyni, którzy dotkliwie od- i
czuwali chłód, rozpalili ogni-
sko, przy którym następnie i

rozpoczęły się murzyńskie tań- i
ce ludowe z udziałem delega- :

tów o innym kolorze skóry.

GAZETA KRAKOWSKA

Współtwórcy
naszych osiągnięć

gospodarczych
Kierownik działu remon­

tu maszyn w Pafawagu —

Feliks Wilk jest jednym
z pionierów
PAFAWAG-u. Skierowany
przez partię do pracy we

Wrocławiu, od 1946 r. pra­
cuje w Państwowej Fabry­
ce Wagonów, gdzie mimo
swoich 65 lat do dziś przo­
duje w pracy zawodowej i
społecznej.

odbudowy

Fot. CAF

Prowokacyjna działalność
przeciwko festiwalowi w Wiedniu

Traktat z Niemcami

będzie podpisany
Oświadczenie premiera Grotewohla

BERLIN (PAP)
' Jak donosi agencja ADN,
So lipca odbył się w Schmir-
chau (okręg Gera) wiec z u-

działem 6 tys. robotników.
Przemówienie wygłosił pre­
mier NRD, Otto
Oświadczył on, że mimo tak­
tyki zwlekania
przez mocarstwa

Grotewohl.

stosowanej
___ ____ zachodnie,

traktat pokojowy z Niemcami
zostanie podpisany. Przyjdzie
dzień, gdy cały naród nie­
miecki będzie zjednoczony i

będzie mógł
spokojnie.

Grotewohl
rządy ZSRR
rozwiązywania spornych pro­
blemów drogą rokowań. Tą
drogą wzajemnego zrozumie­
nia będą one kroczyć nadal
cierpliwie i nieugięcie. Grote­
wohl wskazał, iż plany Ade­
nauera obliczone na rozwią­
zanie problemu niemieckiego
przy pomocy siły są niebez­
pieczne. „Nie jesteśmy jed­
nak odosobnieni, po naszej
stronie jest 950 milionów lu­
dzi w krajach obozu socjali-

stycznego” — oświadczył pre­
mier.

W zakończeniu O. Grote­
wohl powiedział, że jeżeli
mocarstwa zachodnie i Bo-tin
będą nadal zajmować negaty­
wne stanowisko w sprawie
traktatu pokojowego z Niem­
cami, to rząd NRD zawrze

traktat pokojowy ze Związ­
kiem Radzieckim i wszystki­
mi innymi krajami, które
wyrażają gotowość podpisa­
nia takiego traktatu. ‘

WIEDEŃ (PAP)
Jak donosi z Wiednia agen­

cja CTK, w okresie trwania
Światowego Festiwalu Mło-

dzeży i Studentów, szereg or­
ganizacji w stolicy Austrii
przejawia aktywną działalność
zwróconą przeciwko festiwalo­
wi. Są to jakoby organizacje
młodzieży austriackiej, jednak
— zdaniem agencji — za ich
plecami stoją siły reakcyjne z

innych państw zachodnich.
Wniosek ten można wyciągnąć
z faktu, że organizacje antyfe-
stiwalowe dyspenują znaczny­
mi środkami finansowymi. W
wielu punktach miasta stwo­
rzono „ośrodki informacyjne”,
których celem jest przyciąg­
nięcie jak największej ilości
uczestników festiwalu i od­
działywanie na nich w duchu
antyfestiwalowym. Ośrodki
wyposażone są w olbrzymie
ilości materiałów propagando­
wych, wydanych w pięknej
szacie graficznej w wielu ję­
zykach. Oprócz tego w pięciu
językach ukazuje się specjalną
gazeta, rozdawana bezpłatnie.

Do „atrakcyjnych" imprez
skierowanych przeciwko festi­
walowi, należy zaliczyć tzw.

wycieczki do „żelaznej kurty­
ny" tzn. do granicy węgierskiej
i czechosłowackiej. Do tego
przeznaczono specjalne auto­
busy, wycieczki są bezpłatne,
w całym mieście rozwieszono

, .Makaty reklamowe. Kampania
I ta jednak jak dotychczas przy-
; niosła organizatorom duże roz­
czarowanie. Musieli oni po­
ważnie ograniczyć ilość miejsc,
wobec braku amatorów.

Głośna reklama pociągnęła
tylko niewielu ludzi, z krajów
zachodnich, którzy zresztą roz­
czarowali s-ię, zobaczywszy gra­
nicę taką samą, jak wszyst­
kie inine.

Agencja CTK podkreśla,
faikt, że chuligani, którzy po­
czątkowo usiłowali zakłócić
przebieg imprez festiwalowych,
po nielicznych próbach w cią­
gu kilku dni, obecnie nie o-

śmielają się już występować
otwarcie.

żyć i pracować

podkreślił, że
i NRD dążą do

Grivas potępia rietyehezasowe
umowy w sprawie Cypru

BELGRAD (PAP)
Jak donoszą z Aten, prze­

bywający tam były przywód­
ca organizacji niepodległo­
ściowej na Cyprze (EOKA),
gen. Grivas, w złożonym w

czwartek oświadczeniu wystą­
pił przeciwko zawartym w

Londynie i Zurychu układom ;

B

Opuszczają Polskę
by powrócić do ojczyzny

yły to lata wojny w Korei. Tysiące osieroconych,
bezdomnych i bezbronnych dzieci wymagało pomo­
cy i opieki. Kraje demokracji ludowej, w ich
liczbie i Polska, postanowiły wówczas dać im dom
i zapewnić możność nauki. Do naszego kraju przy­
wędrowało z dalekiej Korei 1350 dzieci.

Dzieci koreańskie, niezwykle zdolne, pracowite i am­
bitne, W krótkim czasie pokonały trudności językowe. Jak

informuje Ministerstwo Oświaty, 415 z nich ukończyło
szkołę podstawową, 485 — szkoły zawodowe (m. in. te­
chnikum okrętowe, przemysłu spożywczego, łączności,
kolejowe, felczerskie, pielęgniarskie, plastyczne itp.) Wie­
lu młodych Koreańczyków studiuje też na naszych wyż­
szych uczelniach.

Przez ten czas dzieci traktowały —'jak same to pod­
kreślają — Polskę jak drugą swoją ojczyznę, która
w chwilach najcięższych zapewniła im właściwe warunki

rozwoju. Żadna jednak, nawet najczulsza opieka nie jest
w stanie nikomu zastąpić ojczyzny. Dlatego władze Ko­
reańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej doszły do
wniosku, że szybko rozwijająca się gospodarka KRLD

jest obecnie w stanie zapewnić im całkowitą opieką w oj­
czyźnie.

Po tylu latach rozłąki z ojczyzną wracają do niej pełni
wdzięczności polskim wychowawcom i nauczycielom, wio­
zą ze sobą znajomość języka polskiego i nabyte w Polsce

umiejętności zawodowe. Są wzruszające w wyrażaniu tej
wdzięczności i uczuć jakie, żywią dla Polski.

Np. w Domu Dziecka w Soplicowie dzieci koreańskie,
na pamiątkę pobytu w Polsce, własnoręcznie wybudowały
obelisk z polsko-koreańskim napisem. W innych domach,
np. w Świdrze czy Płatkowicach, wmurowały tablice pa­
miątkowe. Słuchacze wyższych uczelni oraz uczniowie
szkół zawodowych przez cały lipiec pracowali w War­
szawie przy budowie szkoły 1000-lecia.

W związku z wyjazdem dzieci koreańskich z Polski
władze Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej
nadały szereg wysokich odznaczeń państwowych wycho­
wawcom i nauczycielom, którzy opiekowali się dziećmi.

(AR)

dotyczącym przyszłości Cy­
pru. Gen. Grivas ostro skry­
tykował stanowisko rządu
greckiego oraz wystąpił prze­
ciwko polityce arcybiskupa
Makariosa. Bohater walk wy­
zwoleńczych na Cyprze, gen.
Grivas oznajmił, że umywa
obecnie ręce i nie chce brać
na siebie odpowiedzialności
za politykę wobec Cypru wy­
nikającą z układów w Lon­
dynie i Zurychu.
znajmił następnie, że będzie
na własną rękę
„walkę o udaremnienie posu­
nięć mających na celu ujarz­
mienie greckiej ludności Cy­
pru”.

Wypowiedzi gen. Grivasa

odbiły się szerokim echem
wśród greckiej, opinii publi­
cznej zarówno w Grecji jak
i na Cyprze. W oficjalnych
kołach ateńskich oświadcze­
nie Grivasa wywołało wiel­
kie zaniepokojenie.

Grivas o-

prowadził

Poważne osiągnięcia
gospodarki narodowej NRD

Ketttunittat Urzędu Słah^sttfcznago
BERLIN (PAP)

Opublikowano tu komunikat
Państwowego Urzędu Statysty­
cznego przy Radzie Ministrów
NRD o wynikach rozwoju go­
spodarki NRD w pierwszym
półroczu 1959 r. Z komunikatu
wynika,
pierwszą połową ubiegłego ro­
ku globalna produkcja prze­
mysłowa NRD wzrosła o 12,4
proc. Wydajność pracy w sek­
torze socjalistycznym przemy­
słu zwiększyła się o 9,6 proc.

Wydobycie węgla zwiększy­
ło się w porównaniu z pierw­
szą połową 1958 r. o 4.3 proc.,
produkcja przemysłu górnicze­
go i metalurgicznego — o 11,4
proc, przemysłu chemicznego
o 9,6 proc., przemysłu budowy
maszyn ciężkich o 18 proc.,
przemysłu elektrotechnicznego
o 19,4 proc.

W ciągu pierwszego półrocza
br. liczba zakładów przemysło­
wych z udziałem państwa
wzrosła o 1.378 i wynosi obec­
nie łącznie 2.919. Utworzono
w tym okresie 314 spółdzielni
rzemieślniczych, których łącz­
na liczba wynosiła na dzień
30 czerwca br. 2.898.

W okresie sprawozdawczym
zrealizowano inwestycje na

sumę 5,8 miliarda marek, tj.
o 25 proc, więcej niż w tym
samym okresie roku ubiegłego.

że w porównaniu z

Zbudowano w tym okresie o

26 proc, więcej Powierzchni
mieszkalnej niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego,
a oddano do użytku o 44,5
proc, więcej mieszkań.

Obroty handlu zagraniczne­
go i międzystrefowego zwięk­
szyły się w porównaniu z tym
samym okresem roku ubiegłe­
go o 16 proc. Wymiana handlo­
wa z krajami socjalistycznymi
wzrosła o 22 proc. Wartość o-

brotów handlu detalicznego
wzrosła o 2,2 miliarda marek.

Wyniki rozwoju gospodarki
narodowej NRD w pierwszej
połowie 1959 r. — stwierdza
komunikat — świadczą, że ma­
sy pracujące NRD osiągnęły
nowe wielkie sukcesy w po­
kojowym budownictwie socja­
lizmu.

ze świata
ADENAUER A PORTRET

MACMILLANA

W najbliższym czasie
radzieckie rakiety kosmiczne

poszybują na inne planety
WIEDEŃ (PAP)

Specjalny wysłannik. PAP
red. Wasilewski donosi z Wie­
dnia :

„Prawdopodobnie wkrótce
radzieckie rakiety kosmiczne
poszybują na inne planety u-

kładu słonecznego1’ — oświad­
czył znany radziecki specjali­
sta od lotów kosmicznych,
członek Akademii Nauk ZSRR
prof. Błagonra.wow. Oświad­
czenie to złożył prof. Blagon-
rawow na międzynarodowym
seminarium studenckim zaty­
tułowanym „Problemy podbo­
ju przestrzeni kosmicznej".

Uczony radziecki powiedział,
że trudno mu w tej chwili po­
dać dokładny termin wystrze­
lenia przez ZSRR rakiety na

inne planety. Loty międzypla­
netarne wymagają bowiem
długiego i starannego przygo­
towania. W każdym bądź razie

BONN (PAP)
Jik donosi z Bonn bryryj-

ski dziennik „Dany Express",
portret Macmiilana nie zdobi

już ściany gabinetu kancierza

NRF, Adenauera. Został on

usunięty własnoręcznie przez
kanclerza w wyniku rozmowy
z pewnym gościem amerykań­
skim. Podczas tej rozmowy
Adenauer ostro krytykował
brytyjską politykę zagranicz­
ną. Na to Amerykanin rzeki:

„a jednak widzę, że wisi za

panem podobizna Macmiliana”.

Sąsiadowała ona z portretem
Eisenhowera.

Na te słowa Adenauer wstał,
zdjął ze ściany portret Mac-

miliana i schował go do sza­
fy mówiąc: „niestety muszę
tu robić wszystko sam”.

wezmą u-

kosmicz-

szeroko o-

obecnie trwają już przygoto­
wania do takich lotów.

Nauka nigdy nie stoi w

miejscu. Jedne wynalazki po­
ciągają za sobą drugie. Nie u-

lega dla mnie wątpliwości —

powiedział prof. Błagonrawow
— że wśród was młodych znaj­
dą Się tacy, którzy
dział w podróżach
nych.

Uczony radziecki
mówił doniosłość badań pro­
wadzonych w atmosferze ota­
czającej nasz glob. Podkreślił
on, że szybki, niemal błyska­
wiczny rozwój nauki o rakie­
tach w ciągu ostatnich lat u-

możliwił zbadanie wyższych
warstw atmosfery ziemskiej,
Istnieją co prawda jeszcze pe­
wne tajemnice, ale nie ulega
kwestii, że zostaną one rozwią­
zane w najbliższym czasie.

Upiór w teatrze...
(PAP)

teatrze
LONDYN

W roku 1898 w

„Adelphi” w Londynie . został
zasztyletowany przez zazdro­
snego kolegę aktor William
Terriss. Jak głosi legenda,
„duch” zamordowanego akto­
ra ma po dziś dzień straszyć
w gmachu teatralnym.

Ostatnio przybył z Nowego
Jorku do Londynu prawnuk
aktora 18-Ł-etni William
riss junior. Młodzieniec
żądny wrażeń i emocji
stanowił na własne oczy . .

rżeć ducha swego przodka”.
Jednakże odwaga opuściła go

Ter-
ten,
po-

,.uj-

bardzo szybko. Jeden z pra­
cowników teatru powiedział
mu, iż przed kilku tygodnia­
mi widział zjawę starego
Williama przed garderobą
teatralną. Również inni człon­
kowie personelu teatralnego
mówili mu, iż „widują du­
cha”.

William Terriss junior o-

świadczył, iż boi się zostać
sam w nocy w opustoszałym
gmachu teatru. Redakcja
dziennika „Daily Mirror” za­
proponowała mu oddelegowa­
nie dla towarzystwa jednego
ze swych reporterów.

r/ i,.

VII Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w

w drodze na Stadion Wiedeń ski.
Wiedniu. Na zdjęciu: Delegacja Iraku

Fot. CAF

„QUEEN ELISABETH"
W DRODZE DO EUROPY

NOWY JORK (PAP)
Największy statek pasażer­

ski świata „Quesn El.sabsth”

który w środę zderzył się
przy wyjściu z portu nowojor­
skiego z dziesięciotysięczni-
kiem amerykańskim, po przej­
ściu drobnego remontu w do­
kach Nowego Jorku wyruszył
już w swój normalny rejs do

Europy.

AKCJA STRAJKOWA
W ARGENTYNIE

NOWY JORK (PAP)
Milion argentyńskich robo­

tników rolnych rozpoczęło w

czwartek «-godziinny strajk
na znak protestu przeciw od­
rzuceniu przez rząd ich proś­
byo zatwierdzenie umów

zbiorowych przewidujących
podwyżkę płac. Minister eko­
nomiki i pracy Alsogaray «-

fwiadczył przez radio, te

przeciwstawi się żądaniom
strajkujących.

REORGANIZACJA
BRYTYJSKIEGO

PRZEMYSŁU
WŁÓKIENNICZEGO

LONDYN (PAP)
Parlament brytyjski uchwa­

lił projekt reorganizacji prze­
mysłu włókienniczego. W myśl
projektu nastąpi modernizacja
urządzeń fabrycznych,. Około.
SS procent maszyn ma zostać

zastąpionych, nowymi urządze­
niami. Projekt łączy się z po­
ważnymi redukcjami perso­
nelu fabryk mającymi nastą­
pię w niedalekiej przyszłości.
Rząd udzieli przemysłowi
włókienniczemu pomocy fi­
nansowej w wysokości 30 mi­
lionów funtów szterlingów w

ciągu pięciu lat.

NOWE AMERYKAŃSKIE
LOTNISKOWCE

NA MORZU
Śródziemnomorskim

WASZYNGTON (PAP)
Podano tu, że dwa lotnis­

kowce „Saratoga” i „Essex”
wcielone zostaną wkrótce do
VII floty amerykańskiej sta­
cjonującej na Morzu Śródziem­
nym, zastępując inne lotnis­
kowce „Intreyid” i „Franklin
D. Roosevelt”, Posunięcie to

ma na celu umocnienie po­
tencjału wojskowego VII flo­
ty USA.

Lotniskowiec „Saratoga”
jest jednym z trzech najwięk­
szych amerykańskich lotnis­

kowców, a jego wyporność
wynosi G0.000 ton, „Esscx” jest
o połowę mniejszy.

Gaieta®
sportowa

Drugi ahf etmoeji

Wisła gra z Polonią Bydgoszcz
Cracovia walczy w Ładzi z ŁKS-em

Skończyły się wakacje piłkarzy* Nie można powiedzieć, aby były
one — szczególnie dla piłkarzy Krakowa — zbyt spokojne. Nie
czas jednak o tym wspominać. Dziś rozpoczynają się już pierw­
sze mec^e drugiej rundy piłkarsk iej.

Wisła zmierzy się na własnym
boi9ku o godz. 13 z Polonią Byd­
goszcz. (W I rundzie mecz wy­
grała Polonia 1:0). Wprawdzie go­
ście mają nad Wisłą 3 punkty
przewagi i znacznie wyższą lokatę
w tabeli, ale to nie może być
absolutnie jakimś atutem. Oba

zespoły reprezentują raczej jed­
nakową klasę. Poważnym zaś atu­
tem Wisły jest własne boisko o-

raz fakt, że zespół „czerwonych”
tworzący trzon reprezentacji Kra­
kowa w meczach o Puchar Miast

uzyskał bardzo pochlebne opinie.
Atak Wisły powinien Więc upo­

rać się z nienajlepszą defensywą
gości i strzelić potrzebną do zwy­
cięstwa ilość bramek.

Zdobycie dwóch punktów po­
zwoliłoby Wiśle odsunąć się od

zagrożonej strefy spadkowej. Taki

powinien być efekt końcowy, je­
żeli nie zaistnieją na boisku ja­
kieś... niekorzystne okoliczności.

Defensywa Wisły musi szczególnie
„zaopiekować się’* M. Norkow-

skim, który jest najlepszym strzel­
cem Polonii i zdoDył w I rundzie
aż 9 bramek.

W o wiele gorszej sytuacji niż

Wisła znajdzie się dzisiaj Craco-

via, której, osłabionej brmkiem

Konopelskiego, przyjdzię zmierzyć
się z ŁKS-em w Łodzi. W I nm-

■dżie biało-czerwoni zremisował i z

łodzianami. Życzyć należałoby so­
bie, aby historia powtórzyła się.
Nie będzie to jednak łatwe, gdyż
ŁKS zalicza się do czołowych dru­
żyn piłkarskich, choć kilku jego
zawodników, a w szczególności
Soporek i Szymborski, przeżywa
poważny spadek formy. W ŁKS
nie wystąpi także Jańczyk, który
wyjechał do Australii.

Jeżeli biało-czerwoni zagrają z

ambicją i poświęceniem, a Sztuka

będzie w swojej normalnej for­
mie — mogą wywieźć z Łodzi je­
den punkt, który w ich sytuacji
liczył się będzie na wagę złota.

W pozostałych meczach spotka­
ją się: Gwardia — Pogoń, Górnik
Zabrze — Górnik Radlin, Polonia

Bytem — Legia, Lechia — Ru?n.

*

W II lidze przodownik grupy
południowej, krakowski Wawel,
gościł będzie u siebie ostatnią
drużynę w tabeli — Waltera Rze­
szów. I eChyba bez trudu zdobę­
dzie dwa punkty. Ciężka przepra­
wa czeka natomiast tarnowską
Unię, która wyjeżdża do preten­
dującej o I miejsce w tabeli Unii
Racibórz. Remis tarnowian na

tym „ciężkim” terenie byłby ra­
czej sukcesem.

W pozostałych meczach grają:
Concordia — Szombierki, Logia
Krosno — Piast Gliwice, Stal Rze­
szów — Stal Sosnowiec, Naprzód
Lipiny —- Stal Mielec. (rm)

XVIII kolejka spotkań
w lidze okręgowej
W niedzielę odbędzie się

XXVIII kolejka spotkań w

krakowskiej lidze okręgo­
wej. A oto zestawienie ze­
społów: Wanda — Korona,
Dąbski — Wisła Ib, Gar­
barnia — Dalin, Górnik —

Sandecja, Czarni — Fab-
lok, Beskid — Hutnik Trze­
binia, Metal — Wieliczan-
ka, Kabel—Tarnovia, Cheł­
mek — Koszarawa, Hutnik
Nowa Huta —• Unia Oświę­
cim. Gospodarzy podajemy
na pierwszym miejscu. Po­
czątek spotkań o godz. 17.30.

Niezwykła przygoda
żużlowców Wandy w Ostrowie

(Inf. wł.j Rozegrane ostatnio w

Ostrowie Wlk. spotkanie o mis­
trzostwo II. ligi żużlowej, w któ-.

rym zmierzyły się zespoły miej­
scowej Ostrovif i nowohuckiej
Wandy, przerwane zostało po 8

biega ch p rzy stanie 24:23 dl a go s-..

podarzy. Bezpośrednim powodom
niedokończenia zawodów był za-

padający zmrok. Prawdziwa

przyczyna tkwiła jednak ’.v tym,
.2^. miejscowi fanatycy swego klu-
'bu--W czasie transportu maszyn

Turniej tenisowy
o mistrzostwo Polski

juniorów w Krakowie
Dawno nie oglądaliśmy w

Krakowie turnieju tenisowego
o mistrzostwo Polski. Co

prawda będą to tylko mi­
strzostwa juniorów, ale kto
wie czy turniej ten nie Pę­
dzle ciekawszy od innych.

Startuje cała nasza „nadzieja
tertisowa”. Wśród chłopców
rozstawiono: Ornowskiego i

Joachimowskiego z Sopot o-

raz Biełanowicza i Szarego ze

Śląska. Z Krakowa dopuszczo­
na do turnieju: Kubatego,
Stasikowskiego, Michalika,
Tylińskiego 1 Radzieckiego.

Z dziewcząt najsilniejszą się
wy daje Wicemistrzyni Śląska
seniorek Skórkówna oraz Ol­
szowska z Warszawy, Kuner-
tówna z Sopot 1 Nowopolska
z Łodzi.

Turniej rozpoczyna się w

poniedziałek 3 sierpnia o

godz. 8 na kortach Cracovii

4 Olszy. (P)

poprzekłuwali opony FIS-ów kra-*
kowian. Pociągnęło to koniecz-,
ność naprawy motorów tuż przed
Startem, w rezultacie czego na­
stąpiło opóźnienie rozpoczęcia
spotkania. Sprawa znajdzie swój
epilog na posiedzeniu Gł. Komi­
sji żużlowej PZM, który wyda
decyzję dokończenia zawodów,
względnie orzeknie o walkowe­
rze.

Polacy zdobywają
w Wiedniu dalsze

złote medale

Wczoraj polscy lekkoatleci star­
tujący w Wiedniu w Igrzyskach
Festiwalowych zdobyli dalsze zło­
te medale: Kowalczyk za bieg na

280 m — 22,1, Wieczorkówna za

bieg 80 m ppł. — 11,4 oraz sztafeta
4X109 m — 43,00. Srebrny medal

zdobył Begier w pchnięciu kulą
— 16,12.

*

Dziś przybędą do Wiednia dwaj
polscy lekkoatleci Piątkowski i Si­
dło, którzy startować tu będą w

zawodach międzynarodowych.

W meczu żużlowym o mistrzo­
stwo I ligi Górnik Świętochłowice
pokonał Polonię Bydgoszcz 57:21*

Motorowa próba sił
na trasie „stu zakrętów’’
Entuzjaści wyścigów motocykla-*

wych mieć będą w niedzielę 3
bm. okazję oglądania interesują­
cych zawodów. Na terenach tzw.

,,dzl<kie.j plaży” rozegrany zo­
stanie motocross, stanowiący 111

eliminację mistrzostw Okręgu kra­
kowskiego. Udział w imprezie
zapowiedzieli niemal wszyscy czo­
łowi crossowcy województwa, w

pierwszym rzędzie reprezentanci
Krakowa 1 Zakopanego.

Początek zawodów o godz. 16,
dojście z końcowego przystanku
tramwajowego na Salwatorze.

Piłkarze „Śląsku”
na Litwie

Na Litwie bawią obecnie piłka­
rze wrocławskiego „Śląska”. W

dotychczasowych spotkaniach po­
konali oni drużynę stoczni w Kłaj­
pedzie G:0, przegrali z zespołem
„Elnias” z Szaulai 2:3 oraz zremi­
sowali z reprezentacją Wiła 2:Ł

Wielki sukces
krakowskich

spadochroniarzy
W piątek zakończone zostały na

lotnisku Gosław w Warszawie
V spadochronowe mistrzostwa Pol­
ski.

W konkurencji kobiet tytuł mi­
strzyni zdobyła Antonina Chmle-

Iarczyk (Kraków) uzyskując 1162,53
pkt. wicemistrzostwo wywalczyła
Bulgarka Angielowa — 1153,14 pkt.
Mistrzem Polski w konkurencji
mężczyzn został Cierniak (Kra­
ków) 1463,47 Pkt. przed Zapaśni­
kiem (Gdańsk) 1150,92.

St. Stec skazany
na 2 i pół roku wiezienia

myooKONićzEMiE ze sra i

Taik prokurator jak i przed­
stawiciel powoda cywilnego
podkreślili w swoich wypowie­
dziach, że Stec działał świado­
mie. Postępek Steca — mówił
prokurator — nie był w żaden
sposób sprowokowany. Nikt o-

skarżonego nie namawiał do
bicia sędziego. Również fakt,
jakoby Stec nie wiedział kogo
uderzył, nie wytrzymuje kry­
tyki — oświadczył prokurator.
Stec uderzył właśnie sędziego
Hausnera, z którego werdyktu
— jak sam przyznał się w cza­
sie rozprawy — był niezado­
wolony. Po uderzeniu usiłował
nawet uciekać zdając sobie do­
brze sprawę z czekającej go
odpowiedzialność i.

W konkluzji wyroku- Sąd
podniósł wychowawczą rolę

karjr. Wyrok winien być wy­
chowawczy nie tylko dla Ste­
ca, ale i dla wielu kibiców,
którzy niestety w Oświęcimiu
nie cieszą się najlepszą opinią.

Fakt ten jest tym smutniej­
szy. że wypadki chuligańskich
zajść po meczach piłkarskich
w Oświęcimiu nie są odosob­
nione. Już raz boisko Unii by­
ło zamknięte. Po ostatnim zaj­
ściu sytuacja znów się pow­
tórzyła.

Niepokoić musi również frkt,
ż® w czasie przerw pewna
część publiczności wyrażała a-

probatę dla postępku Steca. A
to już musi być jakimś poważ­
nym ostrzegawczym sygnałem
dla władz piłkarskich i dla
klubu sportowego Unia, który
dokłada niemało wysiłku, aby
poskramiać swoich zbyt
krewkich kibców, R.M.j
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Aleksander Łukaszenko

I®®©©
Udezwijcie się

W
osrfatnich dniach do redakcji „Gazety Kra­
kowskiej" nadszedł list z Kirowogradu. Au­
torem jego jest Aleksander Łukaszenko, b.
szef sztabu partyzantów radzieckich „Wi­
sła , działającego w okresie od września
1944 do lutego 1945 roku na terenie woj.

krakowskiego.
Tow. Łukaszenko pisze m. in.: „Działaliśmy wtedy w

ścisłym porozumieniu z polskim oddziałem dowodzonymr>i*rrAer ... ct-.sr__ •_

na

o-

przez „Tadka" w rejonie Suikowic,
biej Góry. Głównym zadaniem
liniach komunikacyjnych: Kraków
święcim — Katowice, Oświęcim

a następnie
była dywersja

— Oświęcim.
, ,, ,,

- ---- — Kwaczala
Chrzanów, Kranów — Kalwaria — Zakopane, Maków
—■Jordanów. W czasie całej naszej ciężkiej i niebez­
piecznej roboty spotykaliśmy się zawsze ze strony mie­
szkańców wspomnianych terenów z dużą życzliwością i
pomocą.

Tej właśnie opiece nieznanych nam z nazwiska Po­
laków zawdzięcza życie ówczesny dowódca naszej gru­
py dywersyjnej Włodzimierz Talko. Pomóżcie nam od­
szukać tych^ ludzi, chcielibyśmy odwdzięczyć się im w

.....

’
. ........... i uratowanego przez nich

dzeni przez komendantów
grup: Linnika, Talko i Ku-
belskiego oraz przez ppor. AL
Juliana Dulowskiego („Kru-l
ka“) porywali się także na o-

b i elity wojskowe, fabryki,
składy amunicji, mosty.

Pod koniec listopada 1944
rozbiliśmy obóz w ziemian­
kach pod Babią Górą. Wokół
szumial las, zawalony po pas
śniegiem, widniały zarysy
wysokich gór. Od południa
przełęcz dzieliła nas od Sło­
wacji, na północ o 2 km znaj­
dowała się Zawoja, a w niej
niemiecka strażnica pograni­
czna. Nie przeszkodziło to je­
dnak mieszkańcom Zawoi re­
gularnie zaopatrywać nas w

pożywienie, które przynosili
nam miejscowi „leśni".

imieniu partyzantów „Wissly"
człowieka.

Bardzo, bardzo zależy nam

raz prosimy pomóżcie nam w

Tyle list. Historia wyjęta z

ki dopowie resztę.

na tej sprawie. Jeszcze
poszukiwaniach".
dziennika tow. Łukaszen-

Historia jednego
partyzanta

O
wości, które nawiedzały nas

w momencie lądowania na

polskiej ziemi okazały się
płonne. Dzielono się z nami
ostatkami zapasów, uprze­
dzano o przesunięciach wojsk
niemieckich,
drogę. Byli
przyłączyli
walczyć z bronią

Dzięki pomocy
ludności grupa
wyrosła wkrótce
ży oddział, w którym znala­
zło się ok. 50 miejscowych
Polaków z Zawoi, Skawiny i
okolic Makowa. Nie licząc in­
nych akcji, mieliśmy wkrótce
„za sobą" ponad 30 wojsko-

iransiportów hitlerow-

prowa-

Etatni okres dru­
giej wojny świato­
wej przeżywaliś­
my walcząc na

tyłach wojsk hitle­
rowskich w Polsce.

Gru,pa desantowa, Łikładają-
ca się z 8 ludzi zrzucona zo­
stała w rejonie Babiej Góry
we wrześniu 1944 r. Składała
się ona ze starych wygów,
mających za sobą niejeden
miesiąc walk w oddziałach
partyzanckich. Do tej pory
działaliśmy jednak zawsze we

własnym kraju. Tym razem

po raz pierwszy ogarnął nas

niepokój czy w Polsce znaj-
dziemy konieczne oparcie u

ludzi, bez którego nic nie I wych
moglibyśmy zdziałać. Wątpli-1 skich. Nasi saperzy,

i
się

wskazywano
tacy, którzy

do nas, aby
w ręku.

miejscowej
desantowa

na dość du-

'W«i

Klub Garnizonowy w Toruniu urządził dla żołnierzy Intere­
sujących się osiągnięciami uspołecznionej wsi, wycieczkę do
spółdzielni produkcyjnej w Lipniczkach (pow. Toruń)- Na
zdjęciu: Zwiedzanie gospodarstwa. CAF — Iot- G1U

Jestem głodny!
ie po to się zyje, aby
jeść, lecz się je, aby
żyć — mówi stare

przysłowie. Zgodnie z

tą zasadą w czasie wieczo­
rowego dyżuru w redakcji
przypomniałem sobie (ara-
czej przypomniał mi żołą­
dek), że trzeba coś prze­
gryźć. Dato, upały, żona 1 z

dziećmi „u wód”, w domu
— tylko brudne naczy­
nia, nie ma nic do zjedze­
nia. Ale od czego zakłady
gastronomiczne. Była go­
dzina 20. Razem z moim
przyjacielem niedoli skie­
rowaliśmy swe kroki na

Mały Rynek, prosto do
„Staromiejskiej”. W „Sta­
romiejskiej” w 30-stopnio-
wym upale skłębiony, spo­
cony i krzyczący tłum pił
wódkę i zagryzał. Nie było
mowy, aby znaleźć miejsce.
Niedaleko jest „Popular­
na”. Wchodzimy. Na ogół
pusto. Przy stolikach kil­
kanaście osób. Piją wódkę
z oranżadą. W kącie kel­
ner z dwoma „babkami” pi-
je wódkę przy stoliku i to­
czy dowcipną pogawędkę.
Nie śmieliśmy przerywać.
Siedzimy skromnie i potul­
nie. Zauważył nas — nie
powiem. Podszedł i grzecz­
nie wyjaśńił:

„Z kuchni nie ma nic.
Jest wprawdzie gulasz, ale
nie radzę, bo go czuć”.

„Pasiekę” sprawdzaliśmy
tylko dla spokoju sumie­
nia. . Naturalnie nie było
tam nic do jedzenia. W
barze „Mały Rynek” kel­
ner już od wejścia krzyk­
nął do nas:

„Tylko wódka, piwo i o-

ranżada, ewentualnie śledź
z puszki”.

W barze „Wiarus
nerka oświadczyła, że ku­
chnia już nie podaje, po­
nieważ po 21 zamykają lo­
kal. (Była godzina 20.35.)
Nie mając już sił dalej

kursować od gastronomii
do gastronomii uprosiliśmy
kelnerkę, która znowu z
kolei ubłagała kuchnię.
Wydano nam dwie fasolki
i duże piwo.

Tak też pożywiliśmy się.
A szkoda. Bo gdyby nie
dobre serce kelnerki, felie­
ton byłby dłuższy. Zwie­
dzilibyśmy jeszcze kilka in­
nych

Nie
kowi
wie...
mi. Dlatego nie zdziwiłem
się, że mówią o zmianie
nazwy Zakładów Gastrono­
micznych na Astronomicz­
ne, bo jedzenie (zwłaszcza
smaczne i tanie) jest w

Krałcowie równie trudno o-

siągalne jak dla nas gwia­
zdy w Kosmosie.

barów i gospód,
łatwo jest człowie-

głodnemu w Krako-
Nawet z pieniędz-

Któregoś
dnia przyprowa­

dzano nam rod alka, Alek­
sieja Woronowa. Był to

zbieg z obozu jenieckiego
w okolicy Mucharza pod Wa­
dowicami. Dowiedzieliśmy się
od niego wielu ciekawych rze­
czy, a w tym dla nas najważ­
niejszej: w Mucharzu, odleg­
łymodnaso100kmnaza­
chód, pracowała fabryka bomb
lotniczych dużego kalibru. De­
cyzja zapadła szybko: zakład
trzeba wysadzić w powietrze.

Na dowódcę operacji wyzna-
. czono młodego 20-let.niego ki-
’

jowianina — Wołodię Talko.

; 1 grudnia, grupa składająca
i się z 10 ludzi wyszła na akcję.
• Z początku wszystko szło gład-
: ko. Przeszli niespostrzeżeni,
i górskimi ścieżkami prawie 100

km, obchodząc z daleka nie­
bezpieczne dla ludzi z lasu,
miasta: Maków i Suchą. Frzcd
świtem 3 grudnia znajdowali
się o 5 tan od Mucharza. Gru-

■pa zamaskowała się w lesie i
dotrwała tu do godz. 10-tej ra­
no.

Pogoda była fatalna, lał zim­
ny, grudniowy deszcz. Party­
zanci byli zmoknięci do nitki.
Nie mogli nawet usiąść —

śnieg pod nogami chlupał, na­
siąknięty wodą.

Na skraju lasu dojrzeli sa­
motną, stojącą zdała od zabu­
dowań szopę. Talko, na usilne
prośby towarzyszy zdecydował
się na chwilę odpoczynku.
Krótko jednak, zagrzebani po
uszy w sianie, korzystali z cie­
pła i spokoju. Około południa
przechodzący brzegiem lasu
50-osobowy oddział niemiecki
dojrzał świeże ślady na śniegu.
Siady prowadzące do szopy...

Przez szczelinę w ścianie
partyzanci obserwowali nad­
chodzących. Byli już gotowi do
walki. Jeszcze chwilę czekali
— może skręcą? — ale oficer
niemiecki ruszył ku drzwiom.

Nie było na co czekać. Ciszę
lasu rozdarła komenda Talki.
— „Ognia" — szczęk automa­
tów i krzyk rannych. Grupa
partyzantów korzystając z za­
skoczenia i zamieszania, spo­
wodowanego śmiercią oficera
(niemieckiego przerwała się ku
zbawiennemu lasowi. Tam do­
piero osunął się w śnieg do­
wódca grupy Wł. Talko, ciężko
ranny, z przestrzelonymi płu­
cami.

Ale walka nie była jeszcze
zakończona. Dopiero zajście
wroga od tyłu i rzucenie wiąz­
ki granatów spowodowało pa­
niczną ucieczkę Niemców. Na
placu boju zostawili oni ponad
20 zabitych i rannych.

Z półprzytomnym, rannym
komendantem na rękach par­
tyzanci zagłębili się w las. Tam
zrobili mu prowizoryczny opa­
trunek, tam zamaskowani cze­
kali nocy, aby podejść do fa­
bryki i wysadzić ją w powie­
trze.

Tymczasem! wokół trwał a-

larm. Ściągnięte posiłki hitle­
rowskie zbliżały się ku lasowi
— czekać było niebezpiecznie.
Na rozkaz rannego, partyzanci
zakopali go w śniegu, przy­
kryli gałęziami, a sami wyco­
fali się w gęstwinę. Po paru
godzinach zapadła cisza.

Późną nocą grupa wróciła po
swego komendanta i zaniosła
go na plecach do pobliskiej
wsi. Tam od jednego z gospo­
darzy wzięto konia i sanie —

karawana ruszyła w stronę o-

bozu.

Nie było jednak pisane Wo-
lodii Tatko dotrzeć do bezpie­
cznego miejsca. O 3 km dalej
nastąpiło starcie z hitlerow­
skim patrolem. Znów alarm,
znów rakiety na niebie, znów
— ucieczka. Możliwości walki
z wrogiem przy równoczesnym
pilnowaniu podwody, były ża­
dne. Rannego wniesiono do
pierwszej samotnej stodoły i
ułożono na sianie. Ze skibką
chleba pozostawioną przez to­
warzyszy i dwoma granatami
zatkniętymi za pas, które mia­
ły stanowić ostatnią ucieczkę
przed niewolą — Włodzimierz
Talko został sam.

Przed świtem zaczął tracić
przytomność. Rana bez przer­
wy krwawiła, siły opuszczały.
W ciągu dnia chwilami świa- |
domość wracała. Jak przez sen

słyszał motory samochodów,
gwałtowny ruch, gorączkowe
pokrzykiwania. Hitlerowcy
przeszukiwali chaty, dla wsi
nastał sądny dzień.

Talko
leżał i czekał na swój,

los. Potem znów stracił
przytomność i nie wie­
dział co działo się dalej.

Ocknął się dopiero na odgłos
kroków, skrzyp drzwi i głosy
ludzkie. Dwu mężczyzn i je­
dna kobieta, rozmawiając po
polsku, przeszukiwali siano
miejsce w miejsce. Kiedy tra­
fili na niego uniósł się na łok­
ciu i drżącą ręką sięgnął po
granat.

Odpowiedział mu krzyk ca­
łej trójki: — „Panie towarzy­
szu, my swoi! Chcemy wam

pomóc!”
Trochę na migi, trochę słow­

nie kobieta wytłumaczyła mu,
że zauważyła podwodę, wi­
działa jak towarzysze wnosili
go do szopy. W ciągu dnia bała
się przyjść, bo była obława.
Dopiero wieczorem cała rodzi­
na poszła kopać dla niego kry­
jówkę, a teraz przyszli prze-.
nieść go w bezpieczne miejsce, i

Zanieśli go do kryjówki:1:
Była to jama wykopana w!

zmarzniętej ziemi, rodzaj oko-;
pu przykrytego gałęziami, ka­
mieniami i śniegiem, w krza­
kach nad potokiem, o kilometr
od domu. Miejsce było wybra­
ne przemyślnie — można doń
było dojść nie pozostawiając
śladów ina śniegu. W głębi o-

kopu — „mogiły" leżała poś­
ciel i trochę odzieży.

-Nad ranem opiekunowie
przyszli znowu. Tym razem

przynieśli czajnik z herbatą i
kawałek ersatz-chleba —

wszystko czym sami dyspono­
wali: Herbata była cudownie
gorąca. Nawet zmiana opa­
trunku i przemywanie rany,
nie bolało tak bardzo.

Przez 7 nocy nieznana polska
rodzina przychodziła do kry­
jówki radzieckiego partyzanta,
przynosząc ciepłą strawę i pie­
lęgnując go w miatrę swoich
umiejętności i możliwości. Ko­
ło szosy, gdzie towarzysze zo­
stawili poprzednio Talkę dy­
żurował syn gospodarza. On to
właśnie 8-mej nocy powiado­
mił kilku partyzantów wysła­
nych po rannego, że „pa.n Wła­
dek" żyje i znajduje się w bez­
piecznym miejscu.

Droga Wołodii prowadziła
teraz z „mogiły", 100 km gór­
skimi ścieżkami na rękach to­
warzyszy aż do obozu. Przejęci
losem przyjaciela zapomnieliś­
my zapytać o nazwisko ludzi,
którzy uratowali go od śmierci.

rZŁOTEGO ROCZNIE NA
KSIĄŻKĘ ROLNICZĄ

liśmy dawny czas i postano­
wiliśmy koniecznie odszukać
tych ludzi, którzy w dalekiej
Polsce, ryzykując własne życie
ratowali radzieckiego party­
zanta.

Jak ich jednak znaleźć? Mo­
że oni sami przeczytają te sło­
wa i odezwą się, może ktoś z

sąsiadów lub bliskich coś nam

o nich powie. Jeszcze raz

przypominamy: działo się to w

dniach 3—10 grudnia 1944 ro­
ku we wsi koło stacji Mucharz
pod Wadowicami. Kobieta mo­
gła mieć wtedy lat 40, jej mąż
45, a syn 18.

ODEZWIJCIE SIĘ. KONIE­
CZNIE ODEZWIJCIE SIĘ!

Redakcja „Gazety Krakow­
skiej" oczekuje odpowiedzi,
którą natychmiast przekażemy
tow. tow. Łukaszence i Talko.

Niezmiernie ciekawą postacią jest Jan Badura — pracownik
Zakładów „1 Maja" w Raciborzu. Jest on rzeźbiarzem-sa-
moukieni. Jego tworzywem’ plastycznym są zużyte elektrody
węglowe. Ma na swym koncie już ponad 250 pras.
Wiele z nich powędrowało za granicę: do Chin, Stanów Zje­
dnoczonych, Włoch i Związku Radzieckiego. Jedna z prac
zdobi hall gmachu CRZZ w Warszawie, caf — fot. Okoński

IV rocznicę Powstania £Var^zatoskieęo

n . Eocenie wydarzeń
B S historycznych li-
BJ JF czy s‘?. każ(iV r°k
'tg W’ odsłaniający no-

w w we, nieznane daw-
niej fakty, przy­

pominający dalsze, SKryce
przedtem w archiwach doku­
menty. Strategiczna i politycz­
na ocena Powstania War­
szawskiego jest dziś inna —:

głębsza i wszechstronniejsza
niż przed laty dziesięciu, pię­
ciu, czy nawet przed rokiem.

A ocena patriotycznych u-

czuć i ofiar, ocena bohater­
stwa i poświęcenia? W dniu 1
sierpnia — w rocznicę dnia,
który ludziom przeżywającym

; powstanie pozostał w pamię­
ci z niezatartą ostrością — ta

.ocena liczy się szczególnie. Na
Iniej bowiem w dużej mierze
i opiera się stosunek do Pow­
stania Warszawskiego. Stosu­
nek ludzi, którzy brali udziel
w walce, stosunek mieszkań­
ców Warszawy, którzy wraz

z powstańczymi walkami prze­
żywali upojenie wytęsknionej,
a. tak złudnej wolności, gorycz
klęski i ból osobistych strat.
St ir.unck na.wdu, który w

warszawskim zrywie widział
świadectwo woli walki, choć­
by najtrudniejszej, choćby

Wobozie
Włodzimierz o-

trzymał pierwszą po­
moc od lekarza spro­
wadzonego nocą z Za­

woi. Stwierdził on, że niebez­
pieczeństwo minęło, ale konie­
czne jest leczenie i forsowne
odżywianie. Przypisane gorące
mleko ze smalcem było dla nas

nie do osiągnięcia. I tym ra­
zem pomogli nam Polacy. Wo-
łodia pił codzień swoje mleko, I
a opatrunki zmieniała mu poi- !
sika partyzancka z Zawoi Bro- Na zdjęciu powstańcza warta.,
nisława Motyl. I

_______________

Po ogarnięciu tych terenów

przez wojska radzieckie Tal- gjgBjgjSgs
Kę odwieziono do szpitala w -----------------------

Kijowie. Dopiero po kilku mie­
siącach zaczął chcrtzić.

Dzisiaj mieszka on w Kijo­
wie. Jest ojcem trojga dzieci,
pracuje jako inżynier w grupie
geologów. Niedawno spotkaliś­
my się w. Kijowie, wspomina-

typ aparatu telefonicznego produke.n firmy Bell Teicnhones (USA), w k(órvm tra­
dycyjną tarczę do nakręcania numerów zastąpiono guziczkemł. Fot. caf
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Literatura
rolnicza nie miała

u nas nigdy wielkiego powo-
dz-ania. Ostatnio nieco światła

na obroty księgarskie w tej
dziedzinie rzucił PIWR-L. O-
tóż w Krctkowsikiem sprzedano
w ubiegłym roku książek i
broszur rolniczych za kwotę
1046 tys. zł. Kwota ta nie mo­
że doprowadzać do zawrotu

głowy, — na jedno gospodar­
stwo wypada bowiem po 2,5
zł rocznie na książkę. Jak się
okazuje i to jest nie lada suk­
cesem, bowiem przeciętny mie­
szkaniec wsi w naszym kraju
wydaje rocznie na literaturę
rolniczą 25—50 gr.

wymagającej najcięższych o-

fiar...
Czas, który wiedzę o pow­

staniu wzbogacił jego strate­
giczną i polityczną oceną, nie
mógł nie mieć wpływu na u-

czuciową ocenę Powstania
Warszawskiego, na nasz oso­
bisty, emocjonalny stosunek
do tej sprawy. Nie tylko dla­
tego, że oddalenie lat uspo­
kaja w sercu najbliższych żal
za poległymi, miłość do nich,
przejęcie ideami, dla których
oddali życie. I nawet nie tyl­
ko dlatego, że wiedza o pow­
staniu ukazała daremność
tamtej walki, oświetliła bez­
litośnie istotne cele jej kie'
rownictwa.

Zmiany w uczuciowym sto­
sunku do powstania polegają
przede wszystkim na tym, że
czas, jaki przeminął, pozwo­
lił — mimo wszystko — od­
naleźć istotną hierarchię war­
tości spraw, które liczą się
wyżej niż najbardziej boha­
terska śmierć. Spraw odradza­
jącego się życia.

Powstańcy — myślę o tych,
którzy przeżyli — żyją dziś
życiem ludzi dojrzałych. Wię­
kszość spośród nich zdobyła
wykształcenie, zawód, mają
pracę, mieszkania, dzieci. Na-

Z TRAGICZNYCH DNI POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

wet dla nich, dla których po­
wstanie jest nieprzebraną
skarbnicą osobistych wspom­
nień, . najważniejsze są dziś
sprawy zwykłego życia: pracy,
rodziny.

Czy można się więc dziwić,
że w życiu narodu Powstanie
Warszawskie jest sprawą, któ­
ra minęła, odeszła w przesz­
łość. Jest przeżyciem, którego
oby naród polski już nigdy nie
doświadczał. Dość już przecież
mieliśmy beznadziejnych walk
i ofiarności, kamieni rzuca­
nych na szaniec. Sprawy na

dziś i sprawy, które chcemy
przeżywać w przeszłości są in­
ne — związane z życiem i pra­
cą, a nie ze śmiercią.

Być może, są to bolesne sło­
wa. Być może — to właśnie
miał na myśli bezimienny po­
wstaniec, który pisał: „...a hi­
storia oszuka nas jutro...”

A przecież nie o krzywdę
bohaterów chodzi ludziom,
którzy prawdopodobnie nie­
długo usuną z gruzów na Po­
dwalu oznakę miejsca wybu­
chu zdobycznego czołgu, by
postawić na tym miejscu dom.
Tak, jak nie było krzywdą
bohaterów rozebranie wsła­
wionych walką i śmiercią ba­
rykad zagradzających ulice.
Tak, jak nie było krzywdą bo­
haterów wznoszenie w miejs­
cach uświęconych krwią —

domów dla żyjących ludzi.
Dla dzieci, które nie pamię­
tają powstania.

Celem powstańczej walki,
podstawą heroizmu było dla
tysięcy powstańców pragnie­
nie przyspieszenia wolności i

pokojowego życia ojczyzny.
Było wywalczenie przyszłości,
która pozwoli rozkwitać nor­
malnemu życiu, pozwoli uczyć
się i pracować, budować do­
my i wychowywać dzieci, któ­
re nigdy nie będą musiały gi­
nąć na barykadach.

Ta przyszłość stała
dniem dzisiejszym.

Gdy dzisiaj zapłoną świecz­
ki na grobach, miejscach stra­
ceń, gdy na cmentarze i ulice
upamiętnione sierpniowymi i
wrześniowymi walkami przyj­
dą tysiące ludzi wspominać
poległych towarzyszy i najbli­
ższych, gdy obchodzić będzie­
my rocznicę Powstania War­
szawskiego, oddamy hołd bo-

patriotyzmowi
Oddamy hołd

! „chłop-

ŻNIWA, ŻNIWA...

*7 yto wyłożone 1 poprzerasUne
Z* chwastami. Pszenica jednak i
owies oparły się burzom. Na łany
te mogą wyjść z pożytkiem duże

snopo ,viązałki i żniwiarki. Z du­
chem postępu jakoś szczególni®
poszedł rejon Niegardowa w pow.
Proszowice. Sam tylko ten rejon
zabrał 10 snopowiązalek z POM-u
w Opatkowicach. POM ten posia­
dał 24 snopowiązałki na cały po­
wiat. Nowością jest tu fakt zbio­
rowego, j*”’ poprzez kółka rolni­
cze, zamawiania sprzętu w POM*1

LUBCZYK I MAJERANEK
NA EKSPORT

Polskie
zielarstwo ma ustało*

ną matkę w świecie. Opinia
ta sprzyja zdobywaniu pnzez

naszych zielarzy rynków za­
granicznych. O nasze kwiaty
lumianku, owoce kminku, zie­
le majeranku i inne dopytują
się kupcy z Brazylii, Izraela,
Stanów Zjednoczonych oraz

prawie wszystkich krajów Eu­
ropy. Rozmiary naszego eks­
portu zielarskiego wzrosły po
wojnie 30 razy. Obecnie wy­
wozimy ponad 70 gatunków;
ziół.

WYSTAWA BUBLI

Mimo Se od ubiegłego roku »•

bowiąsują listy gwarancyjna
na maszyny rolnicze — jakość ma­
szyn nie zawsze jest zadawalają­
ca. CRS zorganizowała w br. w

Warszawie wystawę maszyn — bu-
bli wyprodukowanych w 1J58 ro­
ku. Na wystawie tej pokazano za­
proszonym przedstawicielom prze­
mysłu maszynowego około 60 eks­
ponatów. Podobno przedstawicie­
le niektórych fabryk maszyn rol­
niczych woleli nie pokazywać się
na kompromitującej ich wystawie.

STERTA PIENIĘDZY
ZA MLEKO

Się

haterstwu i
powstańców,
młodzieńczej wierze
ców” z warszawskich bary­
kad. Oddamy hołd ich uko­
chaniu miasta, ich pragnieniu,
aby przyspieszyć jego wyzwo­
lenie. Oddamy hołd w odbu­
dowanej, piękniejszej niż kie­
dykolwiek Warszawie.

5. GRABOWSKA

SSolni.cy województwa kra<*
•

’

kowskiego otrzymali w ubie­
głym roku 274 miliony złotych
za samo mleko. Produkt ten

np. w roku 1946 przyniósł im
tylko 117 min zł. Ale też slkun
w roku minionym wynosił już
112 min litrów. (Np. w 1949 ro-

38,2 min 1.) Mleczarnie

planują skupić w

litrów mleka.
spóldzielcze
br. 132 min

RYBY DLA KRÓW
a przeciętną krowę wypada a

1 nas zaledwie 24 kg wysokobiał-
kowy cli pasz treściwych. Biało-

grzbietki w Czechosłowacji czy
holenderki w Niemczech otrzy­
mują 5-krotnie więcej tych pasz.
W tej sprawie trzeba było u nas

aż uchwały Rady Ministrów, która

zobowiązała przemysł do zwięk­
szenia produkcji mączek rybnych,
kositnych, dróżdży pastewnych i

innych pasz. w br. poważnym
źródłem surowców dla produkcji
pasz białkowych będą odpady ry­
bne. Przyniosą one około 15 tys.

| ton mączki rybnej, (tl)

rektorem P&SItechnlki Kr&kouskieg
prol. eSs* lEB, Kop^cińskifn

I
|

lAutomaty
W tych dniach powrócił do

Krakowa rektor Politechniki
prof. dr Bronisław Kopyciński.
Spędził on jako gość moskiew­
skiego i leningradzkiego In­
stytutu Budownictwa, dwa
tygodnie w Związku Radziec­
kim. Celem podróży było na­
wiązanie kontaktów nauko­
wych, przedstawienie naszych
prac oraz zaznajomienie s‘ę
z osiągnięciami zarówno w

dziedzinie dydaktyki, jak i
nauki radzieckiej. Przedstawi­
cielowi naszej redakcji,
ktor Kopyc’ński udzielił
kiego wywiadu.

— Jakie są wrażenia
Rektora z tej miłej, bez
pienia podróży?

— Najogólniej mówiąc Jestem

pod silnym wrażeniem uprzejmo­
ści i bezpośredniości ludzi ra­
dzieckich.

— A
ukowe,
ra?

— Jest
kontaktu pomiędzy
techniką a tymi
•doprowadź ło .

wymiany pubhkac
ba'’aw?zych prr
tym miejscu

re-

krót-

Pana
wąt-

jakie są rezultaty na-

wyjazdu Pana Rekto-

zmieniają kruszywo w keton
że nasza Politechnika jest jedyną
w Europie uczelnią, która wydaje
swój stały miesięcznik pt. ,,Czaso­
pismo Techniczne”. M. in. za

pośrednictwem zamieszczanych w

nim publikacji pomagamy we

wprowadzaniu nowoczesnych me­
tod do ■ budownictwa i innych
dziedzin naszej praktyki gospo­
darczej.

— Co wywarło na Panu Re­
ktorze najsilniejsze wrażenie
w czasie pobytu w ZSRR’

— Moje wrażenia uszeregował­
bym w ten sposób. Na pierwszym
miejscu stawiam ogromną auto­
matyzację tamtejszych zakładów

prefabrykacji. Byłem wielokrot­
nie na Zachodzie, ale ani w

Szwecji, ani w Niemczech za­
chodnich, gdzie prefabrykacja jest
bardzo rozwinięta, nie spotkałem
się z aż tak wysokim stopniem
automatyzacji tej produkcji.
Można śmiało pow.edzieć, że je­
den strumień produkcyjny w ta­
kiej np. fabryce betonu obsłu­
guje jedynie dwóch pracowników,
przy czym są to kobiety. Sie­
dzą one przy odpowiednim pul­
picie sterując procesami produk­
cyjnymi, począwszy od miesza­

ły na

nim nawiązan-a sta’ego
naszą Poh-

inś'ytutrmi, co
’ n'a kruszywa, a skończyw

liż. w t2j chwili do transporcie gotowego wyrobu.
cji i wyników! Równ:e wielkie wrażenie zrobi-

n.aukowych. V/ lo na mnie zwiedzane insfylutu,
trzeba pow edzieć, • kierowanego przez prof. Michaj-

i wyników I Równ:e wleikie

i Iowa, który bada procesy pro-
■ dukcyjne 1 projektuje dalsze

zautomatyzowanie produkcji pre­
fabrykatów. Jego laboratorium,
wygląda jak prawdziwa fabryka.

1 Prace naukowe, które się tam

wykonuje są niezwykle kosztow­
ne, ale i bardzo ciekawe. Nowe

metody badania ciekłości netonu,
nowe metody uszlachetnienia go
bez podnoszenia kosztów — au­
tomatyzacja i mechanizacja w

dziedzinie sprężania betonu, połą­
czenie metody mechanicznej sprę­
żania z termiczną z uwagi na

ekonomię — oto tematy niektó­
rych prac.

Inne odkrycie, jakie zrobiłem,
to fakt, że w Instytucie Lenin-

gradzkim produkuje się samo­
dzielnie niezwykle precyzyjne
aparaty pomiarowe, używane do
pomiarów wytrzymałości. Dokła­
dność tych aparatów sięga 10 mi­
kronów, czyli jednej setnej mili­
metra. Dokładność taka zdarza

się jedynie w niektórych tylko,
bardzo drogich
granicznych, np.
uda sę nam

sprowadzilibyśmy
aparaturę na użytek naszej
litechniki.

— A jak oernia Pan Rektor
wyn ki dydaktyki radzieckiej?’

— Muszę s w er:’zić; poezy-
, nil cm c ckawe obserwacje jeżeli |

aparatach za-

Martensa. O ile

zdobyć dewizy
tego rodzaju

Po-

ohodzi o dydaktykę, w zwlązflcu I

tym, że w ciągu dwóch dni by­
łem członkiem komisji dyplomo­
wej w jednym z Instytutów, mo­
głem poczynić spostrzeżenia i

dojść do pewnych konkluzji.
Otóż nasuwa mi się nieodparcie
myśl, że dyplomanci radzieccy
mniej nadają się do biur pro­
jektów, a bardziej do pracy bez­
pośrednio praktycznej, podczas
gdy u nas sprawa ta wygląda
wręcz odwrotnie. Wiąże się to

oczywiście z różnicą systemu nau­
czania w ZSRR: obciążenie
domościami teoretycznymi
tam bez wątpienia mniejsze
u nas, a ukończenie politechniki
w ciągu lat 5 należy do reguły.

— Zdaje się, że naukowcy
radzieccy byli już wcześniej
naszymi gośćmi. Jaka była ich
opinia o naszych doświadcze­
niach?

— Na jednej z konferencji w

Moskwie profesorzy radzieccy
podkreślali, że specjalnie podoba­
ło się im u nas silne powiązan-e
naszej Politechniki z przemysłem
i pewne ftemy współpracy np.
bezpośrednią pomoc we wprowa­
dzaniu nowości technicznych do

przemysłu, której udzielają spec­
jalnie delegowani pracownicy*'n-.-

naszej Politechniki.

Rozmawiała:

II ALINA ZAWRZYKRAJ

wia-

jest
niż

■uk'wi
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POLACY

Prof, Włodzimierz Michajłow

DARWINIZM
a materialistyczny pogląd

Biologowie polscy, biorący w ubiegłym roku udział
w kongresie naukowym, odbywającym się w stolicy
Anglii i częściowo poświęconym uczczeniu Darwina,
niejednokrotnie zapytywani byli przez swych brytyj­
skich kolegów dlaczego obchody rocznic, związanych z

życiem i twórczością naukoxvą wielkiego biologa an­
gielskiego, mają w Polsce o wiele szerszy zasięg niż
xv jego ojczyźnie. To, że się rzeczywiście tak dzieje nie
jest bynajmniej kwestią przypadku.' Znaczenie darwi­
nizmu nie ogranicza się bowiem do biologii bądź w

ogóle nauk przyrodniczych. Ma on ogromnie znaczenie
jako ważna część składowa współczesnego naukowego,
materiałistycznego poglądu na świat, który jest prze­
cież teoretyczną podstawą budoxvnictwa socjalistyczne­
go w naszym kraju.

na świat

KTO,
KIM'

NAD NILEM
Korespondencja AR z Kairu

Lądowaliśmywczesnym
Gdy samolot
pełnie nisko
miastem, zobaczyłem nagle w

pewnej odległości od zwartej
jego zabudoxvy — jakby od­
wrócone dnem do góry i bły­
szczące silnie w słońcu — gi­
gantyczne „menażki”. Robiło
to xvrażenie jakby jakiś le­
gendarny olbrzym przygoto­
wał sobie w pobliżu Kairu
smakowity posiłek w olbrzy­
mich naczyniach.

Nie wiedziałem
że owe przedziwne
rzeczywiście kryły
pekarm, co prawda
olbrzymów, ale dla
6łu i transportu
ropę naftową. Była to rafi­
neria ropy w Mostorodzie.

Sposobność obejrzenia po­
dobnej rafinerii nadarzyła mi
się w Suezie. Zabrali mnie
tam polscy inżynierowie, za­
trudnieni przy budowie zbior­
ników naftowych. Edmund
Fera, Marek Kozłowski i
Marian Piotroxvski pracują w

Egipcie już od dwóch i pół
lat. kierując robotami zwią­
zanymi z montażem 19-tu
zbiorników, jakie dostarczyła
właśnie dla państwoxvej rafi­
nerii w Egipcie polska Cen­
trala Handlu Zagranicznego
CEKOP.

encyklikach papieskich). Jednak­
że 1 ta prawda naukowa stanowi

już dziś jeden z niewzruszonych
składników naukowego poglądu
na świat.

dy rozwinął się drogą natural­
nej ewolucji pewnego szczepu
wymarłych ssaków, spokrew­
nionych najbliżej z obecnie źy-
jącymi małpami człekokształt­
nymi.

Nauka współczesna wielokrot­
nie pomnożyła dowody przyto­
czone przez Darwina na rzecz

jego teorii pochodzenia człowie­
ka, która dziś jest taką samą

niewzruszoną prawdą naukową,
jak ewolucja całego świata or­
ganicznego. Ponieważ wokół

sprawy powstania „pierwszych
ludzi” narosło od wieków mnó­
stwo mitów, legend i bajek, zaś

cudowne pochodzenie człowieka

i nadprzyrodzona istota jego
duszy stanowi główną treść roz­
maitych dogmatów religijnych,
naukowe koncepcje pochodzenia
człowieka, określające jego miej-

w przyrodzie były szczegól-
oslro atakowane (nawet

Jak gdyby przeczuwając na­
silenie argumentacji emocjo­
nalnej („poniżenie” człowieka,
jego „zezwierzęcenie” bez wia­
ry w nadprzyrodzone pocho­
dzenie i przyszłe życie), do
której odwoływać się będą
zwolennicy irracjonalnych
wiierzeń, Darwin poświęcił w

swych listach i wspomnieniach
(zwłaszcza w częściach 'nieda­
wno dopiero opublikowanych)
wiele uwagi sprawom rzeko­
mego uchybiania godności
człowieka przez ustalenie jego
zwierzęcego rodowodu, któ­
re w istocie jest dowodem jego
zdolności rozwojowych i moż­
liwości dalszego wspaniałego
postępu oraz tytułem do du­
my. W pismach tych czytamy
również o zagadnieniach świe­
ckiej moralności, opartej prze­
de wszystkim
ściach
cyjnie
cznej.

Nie

fili

nych. Natomiast w Jatach sześć­
dziesiątych i siedemdziesiątych
ubiegłego stulecia źwolennicy
kreacjonizmu, którzy początko­
wo rozpętali ogromną nagon­

kę na Darwina i darwinlzm, po­
nosili już jedną porażkę po dru­
giej. O ostrości walki, jaka się
wokół darwinizmu toczyła,
świadczyć może choćby zamach

na życie Jeanego z jego zapalo­
nych propagatorów w Niemczech
— Ernesta Haeckla dokonany po
odczycie tego uczonego o teorii

ewolucji. •

statecznie obalił teorię stałości
i niezmienności świata istot
żywych, definitywnie usunął z

nauki tzw. kreacjondzm, czyli
panujący od wielu stuleci dog­
mat o jednorazowym akcie
stworzenia świata organiczne­
go, a więc — o nadprzyrodzo­
nym jego pochodzeniu. Wpra­
wdzie już przed Darwinem
niektórzy badacze odważyli się
kwestionować biblijną legen­
dę o stworzeniu świata, wy­
najdowali i dyskutowali do­
wody świadczące o zmien­
ności współcześnie żyjących
organizmów, o ich stopniowych
przemianach i ich pochodze­
niu od przodków, o odmiennej
prostszej budowie i mniej zło­
żonych czynnościach życio­
wych. Jednakże dopiero Dar­
win dokonał w dziedzinie po­
glądów na pochodzenie i prze­
szłość świata
sądnie z ego,
przełom-u.

Dziś teoria
w nauce niepodzielnie,
przez uczonych uznawana za

bezsporny fakt naukowy 1 wy­
kładana w szkołach.

Obalając doktrynę kreacjoniz­
mu w biologii Darwin zarazem

usunął w ogóle z niej pozostałość
średniowiecznych wpływów teo­
logii 1 scholastyki, otworzył dro­
gę śmiałej myśli badawczej i za­
pewnił w ten sposób niczym nie­
skrępowane perspektywy rozwo­
ju nauki o życiu. Jeszcze na 70
— 80 lat przed opublikowaniem
w 1859 roku dzieła Darwina „O
powstawaniu gatunków” wydział
teologiczny paryskiej
mógł wymóc na tak

francuskim uczonym,
J. Buffon, odwołanie

śmiałych stwierdzeń

Richard Nixon

Bawiący obecnie w Związku
Radzieckim (ma przybyć do

Polski) wiceprezydent USA,
Richard Nixon, u.irodził się w

1913 roku w Południowej Ka­
lifornii. Po studiach prawni­
czych Nixon zostaje współwła­
ścicielem firmy prawniczej
„Bewli, Knup i Nixon”. W cza.

sie wojny pełni służbę w ma.

rynarce wojennej na Dalekim
Wschodzie. Karierę polityczną
rozpoczyna w roku 1946, jako
deputowany do Izby Reprezen­
tantów z ramienia Partii Re­
publikańskiej. W r. 1948 zosta­
je członkiem komisji do ba­
dania działalności antyamery.
kańskiej i staje się bohaterem

głośnej afery antykomunisty­
cznej, której ofiarą padł wy­
soki urzędnik i b, współpra­
cownik Roosevejta — Alger
Hiss. To zyskuje mu rozgłos
z jednej oraz niechęć z drugiej
strony.

Nixon wspina się szybko po
szczeblach kariery politycznej:
w 1950 roku jest już senatorem,
a w 1952 r. z powodzeniem u-

biega się o fotel wiceprezy­
denta.

W ostatnich latach Nixon od­
ciął się od maccartbyzmu, a

nawet zabrał głos w obronie

praw . ludności murzyńskiej.
Wystąpił także w roli zwolen.
nika liberalizacji polityki za­
granicznej USA. Są w Stanach

Zjednoczonych głosy twierdzą­
ce, że obecny wiceprezydent
ma szanse zajęcia miejsca po
Eisenhowerze,

Znany to widok, symboli­
zujący — dla każdego mie­
szkańca Europy — właśnie
Egipt- Skoro piszemy o Po­
lakach w Egipcie — nie o-

bejdz!e się bez zdjęcia pi­
ramidy Cheopsa, choć w

innym nieco niż zwykle u-1
jęciu. No i, naturalnie, o-

kręt pustyni — wielbłąd!

sce

nie W

Kairze [cają za sobą tumany gęstego
Wędrujemy xv ten

■sposób więcej niż kilometr.
Wreszcie widzę jakiś nie­
wielki barak Wita nas przed
nim inż. Kożłoxvsiki.

Właśnie przekazuje
dzom egipskim ostateczne o-

bliczenia pojemność; zbiorni­
ków. Nie wszystkie są jedna­
kowej wielkości. Pojemność
ich wynosi od 7 do 14 tys. m3.

Ogółem pojemność -wykona­
nych 19-tu zbiorników sięga,
jak doxviaduję się, 200 tysię­
cy m3. Zużyto w tym celu 6

tysięcy ton stali xv formie e-

lementów prefabrykowanych.
Idziemy więc obejrzeć je z

bliska, ba... drapiemy się
xvręcz po umieszczonej na bo­
cznej ścianie cystern „scho­
dach”. Mijamy w ten sposób
pięć pięter, aby wylądować
xvreszcie na srebrzystej pa­
telni. Widok, jaki mamy u

swoich stóp, jest wręcz pory­
wający. Z jednej strony las
srebrnych xvalców, z drugiej
zielono-błękitna tafla Morza
Czerwonego i granatowo-li-
liowy łańcuch gór Abiad.

Inż. Hera opoxviada o kon­
strukcji zbiornika, na którego
dachu się znajdujemy. Jest
on — jak xvszystkie inne —

przeznaczony na stosunkowo
lekkie paliwo, silnie parujące-
Aby więc zapobiec gromadze­
niu się pary wewnątrz zbior­
nika, skonstruowano go w ten

sposób, że dach leży bezpośre­
dnio na cieczy.

Tego rodzaju pływający
dach urtoeszczony jest na

konstrukcji ruchomej.

Działalność egipskich rafi­
nerii stale się rozwija.

Stąd też istnieją możliwości
dalszych zamówień dla Pol­
ski. Obecnie jest właśnie w

toku przetarg na następne 120
zbiorników.

Sądząc po bardzo przychyl­
nej atmosferze, jaką stworzy­
ła pozytywna ocena robót
wykonywanych przez Polskę,
1 w tym przetargu mamy pe-’
wne szanse. Tym bardziej, że

roboty powyższe mogłyby
być wykonane, tak jak i po­
przednie zamówienia — za e-

g;pską bawełnę importoxvaną
do Polsiki. Daie to więc obu­
stronne korzyści.

Zapytuję naszych inżynie­
rów, co wynieśli z 2 i pół let­
niego pobytu w Egipcie. Ich

zdaniem, przede
zapoznanie się z

lokalnymi budowy
niami egipskiego
w dużej mierze mogłoby u-

latwić przedsiębiorstwu pol­
skiemu uzyskanie następnych
zamówień.

AaiizA. i vajcj z*i
popołudniem, kurzu,
'arlł inż 711- • cnncńhzszedł już zu-

i krążył nad

wówczas,
zbiorniki
w sobie

nie dla
przemy-

egipskiego:

Po blisko dwugodzinnej po­
dróży samochodem przez

pustynię dojeżdżamy wreszcie
do Suezu. Nie jedziemy je­
dnak w kierunku ładnego,
tonącego w zieleni miasta,
ale skręcamy od razu do
portu.

Wkraczamy na szeroką wy­
asfaltowaną ulicę. Przebiega
ona między dwoma rzędami
wysokich na kilka pięter sta­
lowych walców. Upał jest
nieznośny, a przejeżdżające
Ciężarówki — cysterny wznie-

I

wla-

Maliny
bez robaków

XV wielu krajach technicy z

przemysłu spożywczego pracują
nad zbudowaniem maszyny do...
usuwania z malin robaków. Zło.
śliwę te stworzenia, na które

najlepszym sposobem byio daw­
niej... zamknięcie oczu przy je.
dzeniu, ustąpiły teraz przed po­
łączonym atakiem mechaników
i chemików.

Czego tu już nie próbowano.
Różnych sit, wstrząsaczy, dniu,
chów, urządzeń próżniowych i wi­
rów wodnych — wszystko na

próżno. Nie udawało się usunąć
w ten sposób nawet połowy owa.

dów. Pomogli dc-piero chemicy.
W mechanicznej płuczce dodano

do wody detergentów, czyli sub­
stancji powodujących wytwarza,
nie się piany. Piana ta w połą­
czeniu ze wstrząsaniem owoców,
poruszających się na transporte.
rze powoduje, że robaki daty za

wygraną. Pozostała jednak spra­
wa doboru właściwego detergen­
tu, a następnie — usunięcie jego
resztek, aby malinowe przetwory
nie zajeżdżały... mydłem.

Najlepsze osiągalne wyniki
oczyszczania w jednym z labora.
toriów kalifornijskich sięgają 95

procent. Na pozostałe robaki skut­
kuje tylko stara metoda... (Wit)

orga tocznego za-

nieodwracalnego

ewolucji panuje
jest

Sorbony
Wybitnym
jakim byl
jego nle-

ewolucyj-

NOWE I PRAKTYCZNE

na wlaściwo-
czl-owieka jako ewolu-
powstalej istoty spole-

Przykleimy

lampy
do sufitu!

W Przedsiębiorstwie In­
stalacji Elektrycznych Nr 2
w Warszawie prowadzone
są prace doświadczalne
nad zmniejszeniem kosz­
tów wyposażenia elektrycz­
nego mieszkań przy zacho­
waniu, oczywiście, pełnej
wygody i bezpieczeństwa
użytkowników.

Od kilku lat stosowane

są już u nas w instalacjach
mieszkaniowych przewody
w izolacji z masy plastycz­
nej, które umieszcza się
bezpośrednio w tynku, bez
używanych dawniej rurek
ochronnych. Kłopot spra­
wia przymocowanie tych
przewodów do muru za­
nim zostaną zatynkowane.
Elektrycy robią to często
,.plackami” z gipsu, ale
miejsca te reagują później
na farbę inaczej niż resz­
ta ściany, co Uniemożliwia
malowanie pokoju na mod­
ne, ciemne kolory. Przybi­
janie przewodów gwoździ­
kami może również spowo­
dować występowanie linii
plamek, a poza tym zda­
rzają się wypadki uszko*
dzenia izolacji i później,
przy dotknięciu ściany,
„łapie” prąd.

Po różnych doświadcze­
niach opracowany został
w Przedsiębiorstwie spe­
cjalny klej, oparty na su­
rowcach krajowych, który
nadaje sie do szybkiego
umocowania przewodów z

masy plastycznej do ścia­
ny z cegły i betonu. Wy­
trzymałość klejonego połą*
czenia jest tak duża, że

wykonano próby przykle­
jania do stropów małych
kostek betonowych ż ha*
czykiem do
lampy. Próby
wykazały, iż
zamocowańy
ciężar ponad
mów.

Nowe sposoby zakłada­
nia instalacji są proste, ta­
nie i szybkie. Wymagają
tylko dokładnego wykona­
nia, bo przy poprawkach
trzeba psuć tynki. A z do­
kładnością bywa różnie...

powieszenia
obciążenia

haczyk tak
wytrzymuje
60 kdlograr

wszystkim
warunkami
i wymaga-
klienta, co

Wózek

W miarę rozwoju turystyki
(a można z satysfakcją stwier­
dzić, że rozwój ten jest w o-

statnich latach bardzo szybki)
rośnie zapotrzebowanie na

wszelkiego ródzaju sprzęt u-

łatwiający wędrówkę. Ostatnio
do arsenału tego sprzętu przy­
był — tymczasem w formie
patentu (nr 41918) — wózek
składany. Jest to dość wszech­
stronne w zastosowaniu urzą­
dzenie, które oby jak najszyb­
ciej ukazało się w naszych
sklepach sportowych.

Wózek ten można wykorzy­
stać do przewozu kajaka. Mo­
żna użytkować go jako lekką
przyczepę na rzeczy do roweru

lub małolitrażowego motocy­
kla. Może to być wózek dzie­
cinny dla 2 malców. Można
też, w wyniku innego sposobu
montowania, uzyskać z „wóz­
ka” stolik z dwoma stołkami.

Spakowany wózek, umiesz­
czony np. w składanym kaja­
ku, pozostawia miejsce na in­
ny sprzęt biwakowy i wygod­
ne miejsca dla załogi.

Autor pomysłu i właściciel
patentu — Jerzy Łatkiewicz z

Warszawy.

-■■:■■■
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więcej, tylko 30

Egipt to nie tylko prehistoria. To również tak'e budynecz­
ki jak ten na reprodukowanym powyżej zdjęciu. Liczy on

pięter.sobie, ni mniej ni

A oto — na pierwszym planie — katrska cytadela. Na
dalszym planie, nie trudno roznoznać, minaret.

Zdjęcia — inż. Z. Konecki

Otwieracz

Okazuje się, że nawet w za­
kresie otwierania słoików za­
mykanych hermetycznie moż­
na powiedzieć coś nowego i o-

ryginalnego. Gospodynie do­
mowe będą wdzięczne autoro­
wi pomysłu Józefowi Słoniew-
skiemu z Rembertowa za pro­
sty i wygodny przyrządzik,
którego cenną zaletą jest m.

in, to, że eliminuje on przy
otwieraniu możliwość uszko­
dzenia wecka lub uszczelnie­
nia, co było zawsze najwięk­
szą zmorą gospodyń rozmiło­
wanych w konserwach i ma­
rynatach.

Oczyszczacz
Tymoteusz Rybiński z Leg­

nicy wynalazł parowy oczysz­
czacz. Jest to przyrząd, który
gorącym strumieniem pary
wodnej niszczy znajdujące się
w meblach, ubraniach, miesz­
kaniach i wagonach pluskwy,
mole, karaluchy, muchy, a na­
wet myszy. Przyrząd Tymote­
usza Rybińskiego jest o tyle
korzystniejszy od dotychczas
stosowanych środków, przewa­
żnie chemicznych, że jest wy­
godniejszy w użyciu, a para
wodna nie pozostawia po
bie przykrego zapachu,
naftalina, flit czy DDT.

Zmywacz
Mycie ścian i innych

wierzchni w sposób mechani­
czny, zwłaszcza gdy trzeba
przy tym zachować czystość,
nie rozpryskiwać wody i nie
pozostawiać śladów, które
trzeba dodatkowo sprzątać,
wymaga specjalnych urządzeń.

Mgr Jerzy Cegielski z War­
szawy opracował inny typ u-

rządzenia do hydraulicznego
zmywania ścian lub innych
powierzchni, zwłaszcza płasz­
czyzn malowanych łatwo zmy­
walnymi farbami. Jest to dość
prosty w konstrukcji przy­
rząd — pudełko, dające łatwo
przesuwać się po zmywanej
ścianie czy innej powierzchni.
Doprowadzenie i odprowadze­
nie wody odbywa się na zasa­
dach ogólnie znanych. Rura

przymocowana do kranu (O*
czywiście giętka aby opero­
wanie aparatem nie nastrę­
czało kłopotów) doprowadza
wodę, druga rura — na przy­
kład z wylotem w wannie lub
zlewie, odprowadza wodę bru­
dną.

Czy woda nie pozalewa np.
podłogi jeśli zmywa się ścia­
nę? Nie, ponieważ pudełko
jest Uszczelnione i przylega do
zmywanej powierzchni. Wew­
nątrz znajduje się kilka wał­
ków obrotowych, które pełnią
rolę szczotek-zmywaków. Dla
zainteresowanych — numer

patentu 40.500.

ZMIENIONY
OBRAZ ŚWIATA

j Przeciwnicy darwinizmu
bronili nie tylko dawnego po­
glądu na istoty żywe, lecz ca­
łego starego, na wierzeniach
opartego poglądu na świat.
Darwinistom zaś chodziło nie
tylko o likwidację wpływów
teologii na naukę, ale o coś
więcej — o zmianę całego tra­
dycyjnego obrazu świata, na­
rzucanego w ciągu wielu wie­
ków przez kośoioły różnycli
wyznań. Zamiast niezmien­
nych raz na zawsze ustalonych
ferm życia powołanych do ist­
nienia wolą bóstwa i przez nie
nieustannie kierowanych, o-

czom współczesnych Darwino­
wi ukazywać się zaczął inny
świat istot żywych — niesta­
ły, zmienny, powstały w od­
ległych epokach na Ziemi w

sposób naturalny, rozwijający
się w kierunku dosKonalenia i
'komplikacji prymitywnych
pierwotnie, a zarazem coraz

bardziej złożonych form.
Okazało się, że świat orga­

niczny ma swoją historię. Me­
toda historycznego, dialektycz­
nego myślenia, rozwijana przez
Marksa i Engelsa w naukach

społecznych, znalazia potwier­
dzenie w jednej jeszcze dzie­
dzinie wiedzy — w biologii. Był
to ogromny przewrót zarówno
w sposobach myślenia jak i
widzenia świata, którego do­
niosłość i przełomowość nam,
przyzwyczajonym już niejako
od szkolnych czasów do ewo­
lucyjnego traktowania zjawisk
przyrody, trudno jest nawet w

pełni ocenić.
Dodajmy do tego, że Darwin

nie tylko ukazał ludziom za-

milast starego, statycznego, no-
’

wy, dynamiczny obraz przyro- :

dy, ale także podał wyjaśnie­
nie naturalnych przyczyn i
praw rozwoju świata organicz­
nego. Wyjaśnił on, że budzą­
ca dawniej podziw dla myśli
„stwórcy” wspaniała „celo­
wość” budowy organizmów ro­
ślin i zwierząt, doskonale speł­
niających w określonych wa­
runkach złożone czynności ży­
ciowe, jest w Istocie wynikiem
walki o byt 1 doboru natural­
nego, trwających tysiące i mi­
liony lat, wyrazem stopniowe­
go przystosowywania się or­
ganizmów do zmieniających
się stale warunków życia.

OBALONE MITY

Ogromne znaczenie
kształtowania się materialisty-
cznego poglądu na świat miało
ogłoszenie przez Darwina w

1871 roku jego teorii o pocho­
dzeniu człowieka, w myśl któ­
rej człowiek jako twór przyro-

Karol Darwin

SZWED
o polskim

dla

w

kilka dni znany recenzent filmo­
wy, piszący pod pseudonimem
Robin Hood, który po powrocie
z Warszawy zamieścił w dzien­
niku „Stockholms Tidningen” bar.
dzo pochlebne uwagi na temat

pracy i osiągnięć filmowców-pol­
skich. Pisze on m. In.:

„Przyjechałem do Warszawy ja.
ko człowiek prywatny z jednym
tylko celem, a mianowicie ehe la­
łem obejrzeć przez
wie jak najwięcej
skich.

Natychmiast po
Warszawy udałem
sterstwa Kultury, skąd uprzejmy
urzędnik zaprowadził mnie do Mi*
nisterstwa Spraw Zagranicznych.
Rezultat był taki, że codziennie
od godz. 9 do 16 mogłem oglądać
w archiwum filmowym tyle poi.
skich filmów, ile tylko zapragnę.
I jeszcze dano mi do pomocy je­
dną z wykładowczyń Wyższej
Szkoły Filmowej — doktora filo,
zofii).

Czy cudzoziemiec spotyka się z

tak uprzejmym przyjęciem w

Sztokholmie?

. ..Film polski Jest mało znany
w Szwecji, choć zdobył sobiie

światową renomę już przed kilku

laty, zwłaszcza w dziedzinie obra­
zów eksperymentalnych, krótko,
metrażowych. Ale teraz również

polskie filmy długometrażowe «ą
na najlepszej drodze do świato­
wych sukcesów. Znamy już zresz.

tą X lat powojennych wspaniałe
dzieła Jakubowskiej „Ostatni
etap” i Forda „Ulica graniczna”.
Obecnie dejrzało nowe pokolenie
filmowców polskich — Kawalero­
wicz, Munk, Wajda...

Polacy tworzą dziś najlepsze
chyba filmy”.

Polsce bawił ostatnio przez

5 dni możli.
filmów poi-

przybyciu do

się do Minl-

SO-
jak

po-

A. M,

będzie przesadą, jeśli
stwierdzimy, że g ówną przy­
czyną ukrytych bądź jaw­
nych ataków na darwinizm w

ciągu stu lat jego istnienia,
wielokrotnie podejmowanych z

terenu poza naukowego, była
właśnie jego światopoglądowa
wymowa. Również próby oba­
lenia darwinizmu bądź zastą­
pienia go przez nowe

naukowe, podejmowane
lokrotnie na gruncie
przez różnych biologów,
wątpliwie miały nieraz
ukrytą przyczynę niechęć do
materializmu, który darwinizm
umacniał i uzasadniał.

teorie
wie­

wa uki
nie­
jako

Oczywiście, w ciągu stu lał,
jakie minęły od ogłoszenia

teorii Darwina nie mogły ostać
się wszystkie bez wyjątku jej
szczegółowe ujęcia, które mu-

siały ulegać pewnym zmia­
nom w miarę postępu wiedzy.
Jednakże główne założenia
darwinizmu są do dziś dnia
żywe i aktualne, stanowią
główny ośrodek zainteresowań
i badań biologów - ewolucjo-
nistów. O żywotności i zgod­
ności mateniąlistycznej teorii
ewolucji z obiektywną prawdą
świadczą zarówno wciąż no­
we dowody potwierdza­
jące jej główne założeniją, jak
i to, że stosowane metody e-

wolucyjng przyczyniły się do
wspaniałego rozkwitu wielu
gałęzi wiedzy przyrodniczej.
Świadczy o tym także wielki

wpływ jaki darwinizm wywarł
na inne nauki, w tym także na

nauki społeczne, takie jak so­
cjologią, pedagogika,
psychologia.

Małe i wielkie

WIELKIE PIECE
(AR) Hutnictwo chińskie

rozwija się nie tylko xv posta­
ci „chałupniczej” (tzn.
lowanie małych pieców w ko­
munach ludowych itp),
również drogą budowy nowo­
czesnych zakładów przemysło-
Wych. I tak, w hucie Tsinan,
w prowincji Szatung, urucho­
miono wielki piec o objętości
255 m3. Jest to już drugi piec
tej wielkości w ośrodku hut­
niczym północno-wschodniego
wybrzeża. Obsługa pieca jest
całkowicie zmechanizoxvana i
kontrolowana przez elektrycz­
ne aparaty pomiarowe. Po­
dobny wielki piec rozpoczął
pracę również w Hantan, w

prowincji Hopei. Dla
nania warto dodać,
wielkie piece w Hucie
nina mają objętość
1.000 m’, a trzeci —

insta-

lecz

porów-
że dwa
im. Le­
po ok.

1.300 m\

Julius Raab

Obecny kanclerz Austrii, Ju-
lius Raab, ma 68 lat. Przed
1 wojną światową był działa­
czem Katolickim i od 1927 roku

deputowanym. W ostatnim

przed anschlussowym rządzie
austriackim piastował tekę mi­
nistra transportu i handlu. Po

wyzwoleniu Austrii był sekre.
tarzem do spraw odbudowy, a

2 kwietnia 1953 roku objął sta.

nowisko kanclerza, już jako
przewodniczący partii populi­
stów.

Kanclerz Raab był zwolenni­
kiem szybkiego podpisania
traktatu pokojowego z alianta­
mi, do czego doszło
1955 roku.

Kanclerz Raab, jak
już prasa, obecny był
wym występie delegacji radzie,
ckiej na Festiwalu Młodzieży
w Wiedniu. Ma to charaktery,
styczną wymowę, zwłaszcza
wobec prób organizowania an.

tyfestiwalowej propagandy w

stolicy, neutralnej przecież,
Austrii.

15 maja

doniosła
na galo-

A kiedy serce bić przestoje,.,
Młody lekarz amerykański

■John Fisket, obchodził tego
ranka swój oddział w Szpita­
lu im. Henry Forda w De­
troit, kiedy nagle na koryta­
rzu dobiegł go podniecony
głos „prędzej doktora, prę­
dzej...”

Kiedy dr Fisket Wpadł do
sali chorych, jeden z pacjen­
tów już nie żył. Twarz jego
była sina, serce nie biło, Od­
dech Ustał. Był to pacjent,
którego przyjęto do szpitala
poprzedniego dnia, a który
skarżył się na dotkliwe bóle
W okolicy serca, promieniują­
ce na całe ramię. Wyniki ba­
dania tętna i ciśnienia nie od­
biegały od normalnych; elek-
trokardiogram wykazał tylko
nieznaczne zmiany. Lekarze
jednak, podejrzewając niebez­
pieczeństwo zawału serca, za­
trzymali chorego W szpitalu
do dalszych badań i Opieki.

O tym Wszystkim wiedział
dr Fisket. Zrozumiał, że pa­
cjent zmarł na zawał serca.

Wiedział też, że jeśli w cią­
gu 4 minut nie przeprowadzi
się radykalnego zabiegu, wte­
dy już nic nie pomoże.

Skoczył dó telefonu,
szczęście jeden z chirurgów,
dr M. Błock był u Siebie w

pokoju. W chwilę po telefonie
pędził po korytarzu, naciąga­
jąc po drodze gumowe ręka­
wiczki.

Na'

I
1 Śmiały zabieg
i poza salą operacyjna

Kiedy wpadł do sali, w któ­
rej leżał zmarły, chwycił po­
dany mu lancet i pochylił się
nad zwłokami.

— Proszę stosować sztuczne
oddychanie systemem usta —

do—ust rzucił pospiesz­
nie,

Czas naglił; od chwili za­
trzymania akcji serca minęły
już ponad dwie minuty. O
przewiezieniu pacjenta do sali
operacyjnej nie było co my­
śleć. Zabieg trzeba było wy­
konać od razu na miejscu, nie
oglądając się na trudności i
niebezpieczeństwo. O możliwo­
ści uratowania człowieka de­
cydowały tu już nie minuty,
a sekundy. Z upływem każdej
sekundy szanse gwałtownie
malały.

Dr Błock przewrócił zwłoki
na prawy bok i szerokim cię­
ciem otworzył klatkę piersio­
wą, po czym — odsuwając na

bok żebra wcisnął dłoń mię­
dzy płaty płuc i namacał wo­
rek sercowy,

Serce było martwe już od
trzech minut. Chirurg, trzy­
mając je teraz w ręku, rozpo­
czął masaż. W tym czasie je­
den z lekarzy wstrzyknął do
serca pół centymetra roztworu

epinefryny.
Po kilku minutach masowa­

nia chirurg poczuł lekki r-uch
serca. Było to wprawdzie tyl­
ko migotanie komory, ale już
oznaka życia. Nie przerywając
ani przez chwilę masowania,
zażądał przyniesienia defibry­
latora. Tymczasem dr Fisket
wdmuchiwał rytmicznie po­
wietrze do płuc pacjenta.

W 45 minut, licząc od chwili
zatrzymania się serca, włączo­
no defibrylator. Uderzenie
prądu wstrząsnęło sercem i

spowodowało przywrócenie
jego akcji. Serce zaczęło bić.
Chirurg wyciągnął rękę z wnę­
trza klatki piersiowej.

—• Teraz szybko wózek i do
sali operacyjnej — rzucił asy­
stentom.

W międzyczasie szeroka ra-

na otwartej klatki piersiowej
zaczęła krwawić, ale już le­
karze zaciskali większe naczy­
nia krwionośne, tamowali
krew tamponami.

W parę minut później chor/
był już na stole w sali opera­
cyjnej, gdzie przystąpiono do
zamykania klatki piersiowej
— już xvedług wszelkich prze­
pisów chirurgicznych. Następ*
nie choremu przetoczono krexv,
zastrzyknięto levarterenol do
podtrzymania ciśnienia krwi 1
odwieziono z powrotem dó
jego sali.

W osiem godzin później cho­
ry odzyskał przytomność i roz­
mawiał z lekarzami.

*

Ten niezwykły przypadek
nie jest jedynym w Szpitalik
im, Forda w Detroit. OprócX
niego zdarzyły się jeszcze 4
inne, niestety jednak ni«
wszystkie zakończone pomyśl*
nie. Przeżył zabieg jeszcze tyl*
ko jeden chory.

W każdym jednak razie
śmiała i natychmiastowa in*
terwencja lekarzy powrócili
życie dwom ludziom w sile
wieku i pokazała drogę w wie­
lu innych przypadkach zawa­
łu serca. Udowodniła, że na­
wet zatrzymanie akcji serca

nie jest dziś równoznaczne zt
śmiercią.

M. KOREYWO
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pracownicy
Muzeum przygotowują

pt. ,,Lenin

bibliograficzno
informacyjny

w warszawski® Muzeum

Nowości wydawnicze

Muzeum Lenina w Warszawie
uruchomi we wrześniu ośrodek

bibliograflczno-Informacyjny. Bę-
dą tam zgromadzone lenmiana z

całego kraju: wczesne wydania
prac Lenina w językach polskim,
rosyjskim i innych, wspomnienia
o Leninie, prace monograficzne,
gazety 1 periodyki, do których
pisywał Lenin.

Ośrodek ułatwi pracę studiują­
cym problematykę leninowską,
poza tym będzie udostępniał ma*

i fotografi-
i szkolnych

Często otrzymujemy dowody
sprawnej pracy naszych wydaw­
nictw. Przykładem tego z osta­
tnich dni Jest szybkie ogłoszenie
drukiem referatu Władysława Go.

mulki, Węzłowe zagadnien',1 roz­
woju rolnictwa w latach 1939 —

1965, wygłoszonego na II Plenum
KC PZPR, w dniu 22 czerwca br.
Od kilku dni można go już na­
być w księgarniach. (KiW, 2— zl)

utrzymania się na powierzchni
wystawnego, beztroskiego życia.
Karierę „Złotego Jasieuka” za­
myka autof na niechlubnym we­
dług niego Zawodzie krupiera w

domu gry. (WL, 20.— żł)

terialy dokumentalne
czne dla zakładowych
wystaw.

Na 7 listopada br.
naukowi

wystawę, pt. ,,Lenin na czele

zwycięskiej rewolucji proletariac­
kiej — budowniczy pierwszego
państwa socjalistycznego". Nastę­
pnie Muzeum wyda album pt.
„Lenin w Polsce". W 90 roczni­
cę urodzin W. Lenina przygoto­
wuje Muzeum wystawę „Lata
walki W. Lenina". Jednocześnie
otwarta zostanie wystawa plakatu
leninowskiego, drukowanego w

okresie przed — 1 powojennym.
Najlepsze prace będą w drodze
konkursu nagrodzone. Przygoto­
wywana jest także wystawa ob­
jazdowa „o życiu 1 działalności
Lenina’’.

Kronikę życia towarzyskego
Galicji i dworu cesarza Francisz­
ka Józefa I stanowią Wspomnie­
nia, Mariana Rosco Bogdanowi­
cza. Polski arystokrata, zaszczyco­
ny tytułem szanibelana. nie po­
mija w swoich pamiętnikach licz­
nych skandali dworu austriackie­
go w latach końcowych XIX Wie­
ku. Obszerne przypisy do Wspom­
nień opracował Jan Gintel, (WL,

I-II, 98.— zl)

Znana Już u nas z artykułów w

prasie postać Jerzego Szajnowi-
cza-Iwanowa, Polaka, bohatera

greckiego ruchu oporu, jest tema­
tem ostatniej opowieści biografi­
cznej, Agent nr 1, której auto­
rem Jest Stanisław Strumph-Wojt-

klewićż. Szajnowicz w paździer­
niku 19:1 roku został przewiezio­
ny angielską łodzią podwodną do

Grecji, gdzie do chwili areszto-

wan a go we wrześniu 1912 roku
kierował akcją sabotażową prze­
ciw okupantom włoskim i nie-
mlećklm. (Iskry, 18.— zł)

Zejdź z

W tych dniach został uruchomiony jeszcze jeden wielki za­
kład przemysłowy na Dolnym Śląsku — huta miedzi w Le­
gnicy, jedna z największych w Europie. Praca huty opiera
się na koncentratach miedziowych otrzymywanych z kra­
jowej rudy wydobywanej w niecce bolCsławiecko-złotoryj-
skicj oraz w rejonie Lubina (ostatnio odkryte złoża). Pro­
jekt budowy oraz maszyny i urządzenia dla huty dostar­
czył Związek Radziecki. Fachowcy radzieccy pomagali rów­
nież przy montażu i uruchomieniu zakładu- Na zdjęciu:
W hali pieców szybowych. Za chwilę spust miedzi...

CAF — fot. Woioszczuk

Serię powieści obyczajowych
Józefa Ignacego Kraszewskiego
zapoczątkowały dwa tytuły wyda­
ne w estetycznej szacie graficz­
nej:

Resurrecturi — powieść przed­
stawiającą obraz życia podupa­
dłej rodz'ny szlacheckiej z koń­
ca XIX wieku. Młode pokolenie,
zmuszone warunkami materialny­
mi, rozpoczyna swój staż życiowy
w zawodach pogardzanych dotąd
przez szlachtę, aby tym sposobem
przywrócić materialną równowa­
gę rodziny. WL, 22.— zł)

Złoty Jasieńko — to barwny,
hochsztaplerski żywot przedstawi­
ciela „złotej młodzieży”. Dewizą
życiową bohatera jest zdobywa­
nie za wszelką cenę środków do

TŁUMACZENIA:

Bajki murzyńskie
Marokni i J. J. Szczepański) —

zbiór ludowej twórczości murzyń­
skiej, zestawiony przez niemiec­
kich badaczy Afryki. Nieznane
u nas utwory literatury murzyń­
skiej, zadziwiają bogactwem swej
metaforyki. W książce zamiesz­
czono dziewięć fotografii afrykań­
skich dzieł sztuki. (WL, 23.— zł)
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wsi Ładna (gromada

Stryszów) stary gospo­
darny chłop nazwi­
skiem Sobol, jeszcze do

1956 roku zboża żął sierpami.
Mawiał on: „Kosa mierzwi
zboże i wytrzepuje ziarno z

kł°sów, żniwiarka też!'.
W okolicy dawno już doko­

nywali żniw kosami. On jed­
nak nie dał się do tego namó­
wić. W 1957 roku przyjechała
snopowiązałka z POM-u w

Tarnowcu do sąsiadów.
Chodził Sobol za tą maszyną

po polu, przyglądał się uważ­
nie, obmacywał równiutko
związane snopy, szukał na

ściernisku kłosów i ziarna. —

Wreszcie... poprosił trakto­
rzystę, żeby przyjechał na je­
go poje. Od tego czasu zboże
żnie snopowiązałką, nawet na

łanach paroarowych.
O przełomie w psychice sta­

rego rolnika — konserwatysty
zadecydowała jakość pracy
maszyny obsługiwanej przez
odpowiednio kwalifikowanych
ludzi.

Niedawno widziałem w Tar-
nowskiem może 3-arową
działkę, w formie trapezu,
traktorem zaoraną i zbrono-
waną, zasianą końskim zę­
bem. Dobry gospodarz nie po­
trafiłby końmi lepiej tej dział­
ki uprawić. Dlaczego tak ma­
ły kawałeczek ziemi mógł być
należycie obrobiony ciągni­
kiem? Dlatego, że na tym po­
letku pracował dobry traktor

i jeszcze lepszy traktorzysta.
Podobne przykłady można

spotkać w Oświęcimskiem,
Żywieckiem, Olkuskiem w o-

kolicy Trzyciąża, gdzie Insty­
tut Mechanizacji Rolnictwa,
przeprowadzając doświadcze­
nia z różnymi maszynami, u-

dowadnia tamtejszym chło­
pom wyższość mechanicznej
uprawy gleby. Toteż okoliczni
rolnicy korzystają z trakto­
rów i maszyn, wyzbywając się
powoli koni.

Rzecz oczywista, na małym
kawałku ziemi gorzej jest cią­
gnikowi pracować niż na Wię­
kszym. Podobnie zresztą, jak­
kolwiek w mniejszym zasięgu,
dzieje się ze sprzężajem kon­
nym na działkach rozdrob­
nieńych.

Ale... policzmy. Co lepiej o-

płaca się rolnikowi: koń, czy
traktor?

„Zetor"- wykonuje orkę głę­
boką z przedpłużkiem na 1 ha
ziemi w ciągu 4 godzin. Ten
sam obszar trzeba orać parą
koni w ciągu 12 godzin, tj 3
razy dłużej.

POM-y za 1 ha orki biorą
280 zł. Sprężaj konny — li­
cząc przeciętnie 350 zł za

dniówkę (za półtorej dniówki
475 zł) oraz utrzymanie koni
ok. 84 zł — kosztuje 100 proc,
drożej, bo 559 złotych.

Trzeba tu jeszcze uwzględ­
nić co najmniej cztery, by­
najmniej niebagatelne ćzynni-

Pierwszy z nich to znacznie
mniejszy, w porównaniu do
człowieka chodzącego, za płu­
giem i dźwigającego go przez
12 godzin, wysiłek traktorzy­
sty.

Drugi — koszta własne tra­
ktora w porównaniu do kosz­
tów utrzymania pary koni.

Trzeci czynnik — faktycz­
ne koszta orki na 1 ha: mniej­
sze ciągnikiem, niż końmi, i

Czwarty — czynnik niewy­
mierny — znacznie wyższa
jakość orki mechanicznej,
znajdująca wyraz we wzro­
ście plonów.

Rzecz jasna nie wyczerpu­
je to problemu — ale jest
przecież warte zastanowienia.

W naszym województwie
wiedzą o tym rolnicy

—- tylko 30 proc, go­
spodarstw posiada ko­

nie. Jest jasne, że gdy­
by ci gospodarze nie zara­
biali, i to dobrze —■na pozo­
stałych (owych 70 proc.!) —

ilość pogłowia koni w Kra-
kowskiem poważnie by zmala­
ła. Po prostu znaczna część
posiadających konie nie była­
by w stanie ich utrzymać!

Podobnie, jakkolwiek w in­
nym aspekcie, przedstawia się
sprawa z traktorem. Ekono­
miści w państwach kapitali­
stycznych o wysoko rozwinię­
tym rolnictwie, obliczają, że
traktor opłaca się dopiero w

gospodarstwie o areale 8—10
ha. Oczywiście, biorą oni pod

uwagę również wysoką kultu­
rę gleby i należyty poziom

wiedzy agrotechnicznej sa­
mych rolników. U nas z jed­
nym i drugim jeszcze nie naj­
lepiej...

Z całego tego rozumowania
wynika słuszne założenie, aże­
by ciągnik stał się własnością
chłopów gospodarujących in­
dywidualnie, a zrzeszonych w

kółkach rolniczych. W ten

sposób drobne gospodarstwa
rolne, będą mogły obrabiać
swoją ziemię, swoim wspól­
nym sprzętem mechanicznym
podnosząc jej wydajność przy
zmniejszonym nakładzie sił
fizycznych, zapewniając rol­
nikowi większe korzyści.

Iotom.in.chodziwU-
chwale II Plenum KC partii
i IX Plenum NK ZSL w spra­
wie dalszego rozwoju rolnic­
twa w Polsce.

Memoriał, Giinthera Weisenbor-

na, (tłum. M . Wolczacka) nie­
mieckiego pisarza blorącego u-

dzlal w ruchu antyhitlerowskim,
oznacza się piękną formą literac­
ką. Składa się z fragmentów pi­
sanych na wolności

szym więzieniu
Moabicie. Karty tej
pojone są kulturą i

manltarną postawą jej autora. —

(MON, 12— zl)

Claudie Fayein, AL Ilakima

(tłum. J. Matuszewska). Bohate­
rem książki jest egzotyczny Je­

men — kraj w starożytności zwa­
ny Szczęśliwą Arabią, tkwiący do
chwili obecnej w stosunkach feu­
dalnych. Autorką zaś, lekarz-ko-

bieta, która pracowała tam przez
szereg lat w bardzo trudnych dla

Europejczyka warunkach, (iskry,
17.— zl)

Amerykańskie
ostatnich
Richarda
Filadelfii

Droga do
__

. „___

hatera, adwokata z Filadelfii, nie

była łatwa. Budowała ją jego
babka, matka i on sam, a właś­
ciwy przełom Stanowiło jednak
przysłowiowe amerykańskie mał­
żeństwo z „dziedziczką trzech

fortun”, córką milionera. (Czytel­
nik, 32.— Zł)

Dla żądnych dreszczyka sen­
sacji ukazał się n-~wy tom z se­
rii Klubu Srebrnego Kluczyka o

wymownym tytule: Dość zabójstw
(tlifm. J. Ludawska). Autorką
jest Maria Lang, a. tematem: wa­
kacje znanego egiptologa zakłóco­
ne morderstwem popełnionym w

malej miejscowości w Szwecji.,
(Iskry, 12.— zł)

i w najcięz-
hitlerowskim,
lektury prze-
wybitnie hu-

bestsellery lat

reprezentuje książka
POwellą, Kariera w

(tłum. J. Krzysztoń).
kariery głównego bo-

POZIOM0: 1. Jest w powietrzu,
Dopływ Wisły, mający swe

źródła w Beskidzie Niskim, 6.
Ostra dziecięca choroba zakaźna,
9. Najkrótsze papierosy, 11. Bud­
dyjski mnich w Tybecie, 13. Syn
Posejdona i Libii, słynny król
fenicki, 15. Jest w drzwiach, 17.

Przysłówek, 18. Zdrobniale imię
żeńskie, 19. Angielska miara po­
wierzchni, równa 40,47 arom, 20.
Jednostka oporu elektrycznego,
21. Gatunek margaryny, 23. ini­
cjały słynnego radzieckiego pe­
dagoga i pisarza, 24. Przyiniek,
25. Gatunek papugi, żyjącej w

Brazylii, 26. Minerał łupliwy, u-

żywany czasem zamiast szkła,
28. Piękna niewolnica w haremie,
33. Znany malarz czeski, repre­
zentujący narodową szkołę ma­
larstwa, 34. Podstawowa jednost­
ka w systematyce organizmów,
36. Przenosi choroby, 38. Słynne
krynickie źródło mineralne, 39.
Jakaś barwa, 40. Ska, 42. Popu­
larny przed wojną proszek do
szorowania, 43. Bezodpływowe
jeziioro na Nizinie Turańskiej w

ZSRR, 45. Popularna wioska ak­
torka filmowa o imieniu Lucia,
47. Staroćgipski bóg przedstawia­
ny w postaci ibisa, 48. Dziecięce
pożegnanie, 49. Inaczej: sławna,
słynna, 50. Jeden z najwyższych
czynnych wulkanów w Japonii,
52. Nuta, 53. Rezerwat leśny w

naszej stolicy* 54. Prezent, upo­
minek, 55. Otwarta platforma ko­
lejowa, 57,. Miejscowość w USA,
gdzie odznaczył się w bitwie T.

Kościuszko, 58. Zakłócenie spo­
koju, kłótnia.

4.

VI. Pierwszej polskiej
nej encyklopedii.

1. Chmielowski, i. Dietl, 3. Est-

reichef, 4. Romet, 5. Nitsch, 6.
Zamenhof.

UZUPEŁNIANKA

odgadnięciu 10 pfęclclllern-
wyrazów wg podanych o-

dodać na początki: każ-

Po

wych
kreśleń,
dego z nich jedną litęrę tak, aby
powstały nowe sześcioHtcrowe

słowa, których pierwsze — te
dodane — litery czytane kolejno
utworzą rozwiązanie — imię i na­
zwisko wybitnego pisarza rosyj­
skiego.

LASKA
AGAWA

URBAN
FERMA

ALEJE
TALIA

ZADRA
WITEK

MISJA

ałuny
ULAKI

RACJA
SCHÓD

Rozwiązania prosimy przesyłać
na adres redakcji do dnia 8. VIII.
br. (dęćydtije datą steinp’a pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie
„Rozrywki umysłowe". Bezbłędne
odpowiedzi (wystarczy Jedna)
biorą udział w losowaniu cen­
nych nagród, którymi Są:

dane, 31. Aka, 33. Amu, 35. ama­
tor, 37. Tamara, 40. topola, 41<

krakus, 42. ara, 43. akropolis, 49.

Ate, 50. Marat, 52. Asama, 53. za­
pas, 55. atom, 51. rani, 58. nota­
riat, 59. Mćrkator.

PIONOWO. 1. Dakota, 2. laweti,
3. Ikar, 4. żylak, 5. AN (A. Na­
ruszewicz), 6. skoro, 7. azali, 8. Ur,
9. zakos, 10. atol, 11. tanina, 12.

Wiraże, 16. opos, 17. pot, 18. żak,
20. Anin, 22. tatarak, 24. notatki,
29. NATO, 30. duma, 32. kolator,
34. Marszak, 35. ataman, 36. mota,
36a. aparat, 37a. akapit, 38< ruta,
39. asesor, 44. Ra, 45. oset, 46. pa,
47. omam, 48. la, 51. Ata, 54. ina,
56. mi, 57. RR (R. Rolland).

CO — CZYJE: Ariadna — ńlclj
Atena — tarcza, Damókles —

miecz, Dejanlra — koszula, Hefaj­
stos

ga, Posejdon —

waga.

CO GDZIE

nil ot, Herkules — ntaczu-

widły, Temida —

Piętnastolecie

WYBUDOWANO?

PRL.

. WITOLD ZECHENTER

(WW)

(Vie Nuove)

P3ACOW&1CY POSZUKIWANI

BEZ(Neue Berliner Ilustrierte)

do

Berliner Ilustrierte)

Widoczek
Są w Nowej Hucie piękne ulice,
a w tych ulicach są kamienice,
ogromne bloki czy domy mniejsze,
a coraz milsze, coraz piękniejsze.
Ganek czy balkon — dla słońca przestrzeń
okna srebrzyste łowią powietrze,
brama wysmukła, ozdoby rzeźby —

tu nic nie razi wzroku, bo gdzieżby?
Nic?... No, bez zbędnych słówek dokładki
przyznajmy, razi: suszą się gatki...

Wszędzie się suszą: i na balkonach,
w otwartych oknach, niżej i ponad —

widok doprawdy dziwny i rzadki,
wszędzie od frontu te mokre gatki!
Stale od frontu pysznią Się godnie,
by potem grzecznie ukryć się W spodnie.

A może to jest objaw dodatni,
że dolnych braków lud nie ma w szatni,

więc tak się chlubi i tak się dumni,
jakby rzec pragnął: Ileż ich u mnie!
Więc się nie wstydzi ani się sroma

i pokazuje, ile ich kto ma!
Minęła era, gdy kalesony
były obiektem uciemiężonym
przez obyczajów starą pruderię,
przez jakieś kliki, jakieś koterie!
Dziś drżą na wietrze prosto pod słońce
Stare przysłowie trawestujące:
Cudze chwalicie, swego nie znacie,
wiedzcie więc, ile gatek dziś macie!!

PIONOWO: 1. Specjalista od

budowy organizmów, 2. Zaimek,
3. Dziesięć kwintali, 4. Środek
przeciwbólowy, składający się z

piramidonu i weronalu, 5. Nazwa
zamku w Hiszpanii, 6. Słynny
kalif arabski, który podbił Egipt,
Persię i Syrię, 7. Inaczej: wręczę,

podaruje, 8. Ojciec Fryksosa i

Helle, 10. Potrzebna jak powie­
trze, 12. Ptak żyjący nad morzem,
14. Wysuszony sok żywiczny z

drzewa rosnącego w Indiach, sto­
sowany jako żółta farba, 16.
Stroiciel instrumentów muzycz­
nych, 22. Zatoka u wybrzeży Pół­
wyspu SynajsMego, 25. Stan po­
gotowia geofizycznego, 27. Bo­
ginka grecka, znana Jako plot­
karka, 29. Wyżyna na Półwyspie
Ilińdostańskiiń, 30. Klamra mu­
zyczna łącząca pięciolinie, 31. Li-

raia łącząca na mapie miejsca o

jednakowym ciśnieniu atmosfe­
rycznym w pewnym okresie cza­
su, 32. Okres 18 lat i il dni, po

którym mniej więcej w tej samej
kolejności potwarzają się zaćmie­
nia Słońca i Księżyca, 33. Imię
Cyganki z „Chaty za wsią” J. 1 .

Kraszewskiego, 35. Minerał, w

którym Maria Curie-Sklodowska

odkryła polon i rad, 37. Ogrodo­
wa roślna ozdobna, zwana zawil­
cem, 38. Rezerwa towarów, 41.
Grecka bogini, urodzona z głowy
Zeusa, 41. U Machejka przeszedł
wtedy huragan, 46. Rzeka, która
stanowiła zachodnią granicę Pol­
ski za Bolesława Chrobrego, 49.

Inaczej: jest dokładnie zoriento­
wany, 51. Skrót rozdziału kon­
stytucji, 53. Jednostka miary po­
wierzchni gruntu, 56. Symbol che­
miczny złota,

WARTOŚCIOWE KSIĄŻKI

NAGRODA NIESPODZIANKA

ROZWIĄZANIE ZADAŃ
Ż DNIA 18/19. VII. br.

KRZYŻÓWKA nr 29

POZIOMO: 1. dyliżans, ł. aku-

zatyw, 13. akyń, 11. fata, 15. ko­
wal, lf< podaż, 19. konar, 21. ópe-
rator, 23, lanolina, 25. Tót, 26.

katóllkos, a. niż, 28. aśan, 39. pocztą.

Nagrody wylosowali:
'

Ża prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 170 (3469) Z dnia 18/13

lipca br. wylosowano nagrody:
STANISŁAW KRAJEWSKI — Dą­
browa Tarnowska, ul. B. Bieruta
57 — portfel skórzany. Nagrody
książkowe przypadły: J. CĘC-
KIEWICZOWI, Kraków, tli. Wój­
towska 13/2; ST. MALCZYKOWI,
Kraków 28, Osiedle — B -31, blok

16/27; ST. CURYŁO, Klucze k.
Olkusza, ul. Zawierciańska 4; L.

CZERNIAKOWI, Szczecinek, ul.
M. Buczka 23 oraz MARII MAL­
CZEWSKIEJ, Kraków, ul. Szyma­
nowskiego 11/3.

Czytelników zamieszkujących W
Krakowie prosimy o odebranie

nagród w dniach między lał

sierpnia br. w Dziale Administra­
cji Ogólnej Krakowskiego Wyda­
wnictwa Prasowego, Kraków, ul.
Wiślńa 2, III p. Czytelnikom za­
miejscowym wysyłamy nagrody.

HUMOR - HUMOR

HUMOR

SŁÓW

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO zatrudni natych­
miast Gminna Spółdzielnia „SainopomsTc
Chłopska” Wierzchosławice k/Tarnowa. Warun­
ki płacy wg. Układu Zbiorowego Pracowników
Spółdzielczych. Podania należy kierować pod
adresem: Powiatowy Związek Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska” w Tarnowie.

pi, Gen. Bema 3 — Dział Kadr.

10 KIEROWCÓW z I i n kategorią prawa jaz­
dy 3 MONTERÓW samochodowych przyjmie
zaraz Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Wodno Inżynieryjnego. Praca w terenie,
budowa Myczkowsce, pow. Lesko. Wynagro­
dzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. Zgłoszenia przyjmuje Dział Tran­

sportu Kraków, ul. Prądnicka 26.
K-6082

ELEKTROMONTERÓW, ŚLUSARZY, oraz

PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWANYCH
zatrudnią Zakłady Surowców Hutniczych
„Górka” w Górce k/Trzebini. Wynagrodzenie
w/g. Układu Zbiorowego Pracy dla Przemy­

słu Hutniczego.
30 PRACOWNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH, 10 MURARZY oraz 10 CIEŚLI, (męż­
czyzn powyżej lat 18} zatrudni na dobrych wa­
runkach Zarząd Budowlano-Montażowy Nr 2.
„Koksownia” Nowa Hula — Kombinat (dojazd
z Ronda tramwajem nr 5, należy wysiadać na

przedostatnim przystanku).
KIEROWCÓW z I kategorią prawa jazdy i
długoletnią praktyka, ELEKTRYKA SAMO­
CHODOWEGO, SPAWACZA, oraz MONTE­
RÓW SAMOCHODOWYCH zatrudni natych­
miast Ekspozytura Osobowa P.K.S. w Krako­
wie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Pla­
nowania, Kraków, ul. Kamienna 19, pokój 17,

wgodz.od7do14. K-6142

PRACOWNICE FIZYCZNE na kolonię na

sierpień br. poszukuje Krakowskie Wydaw­
nictwo Prasowe RSW „Prasa”. Zgłoszenia oso­
biste: Kraków, ul. Wiślna 2, III piętro, pokój

30.

SAMORZĄD ROBOTNICZY
KRAKOWSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

INSTALACJI BUDOWNICTWA
w KRAKOWIE, ul, GRZEGÓRZECKA 62,

rozpatrzył w dniu 25 lipca 7959 r.

wszystkie odwołania pracowników
w sprawie funduszu zakładowego.

Dalszych odwołań i reklamacji w tej spra­
wie Samorząd nie przyjmuje.

ODDZIAŁOWA RADA ROBOTNJCZA
ZARZĄDU ZAOPATRZENIA

1 PRODUKCJI POMOCNICZEJ
PRZEDSIĘBIORSTWA

PRZEMYSŁOWEGO
BUDOWY HUTY im. LENINA

w NOWEJ HUCIE

zawiadamia, że dokonuje w terminie
dnia 31 sierpnia 1959 r., wypłaty nagród
z Funduszu Zakładowego za rok gospodar­
czy 1958/59 i rozpatruje W tej sprawie

wszelkie reklamacje.
Nagrody nie odebrane w powyższym ter­
minie zostaną przekazane do dyspozycji

Oddziałowej Rady Robotniczej.
Przewodniczący Oddz. Rady Robotniczej

Żarz. ZaOp. i Prod. Pomocniczej PPBII
im. Lenina.

KTO BYŁ TWÓRCĄ?

(Paris Mateh)

Odpowiedz sześć razy na pjta-
ie: kto był twórcą?., .

I. Balneologii polskiej,
II. Bibliografii polskiej,
III. Dialektologii polskiej,
IV. Języka esperanto,
V. Nowoczesnej kartografii pol­

skiej,

INŻYNIERA lub TECHNIKA na stanowisko
st. inż. eksploatacji zatrudni zaraz Przedsiębior-
stwo Zmechanizowanych Robót Kolejowych —•

Baza Sprzętu Nr 3, Kraków, ul. Portowa 20,
telefon 557-16, 545-17. Wymagana długoletnia
praktyka, oraz znajomość eksploatacji ciężkich

maszyn budowlanych. K-6135

PRZETARG!

1

OŚWIĘCIMSKIE ZAKŁADY

PRZEMYSŁU TERENOWEGO
w OŚWIĘCIMIU

ogłaszają przetarg nieograniczony
na wykonanie robót wodno-kanalizacyjnych
centralnego ogrzewania w Zakładzie Prze
twórstwa Tworzyw Sztucznych w Broszkowi-

cach, z materiału wykonawcy.
Żądany termin zakończenia robót 1 listopada

1959 r.

składania ofert do dnia 6 sierpnia
1959 r., godz. 10. »

ofert nastąpi w tym samym dniu o

w Dyrekcji Przedsiębiorstwa, Oświę­
cim, ul. Kolejowa 11.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
oferenta.

W przetargu- mogą brać udział przedsiębiorst­
wa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja do wglądu w Dyrekcji Przed­
siębiorstwa, Oświęcim, ul. Kolejowa 11.

Termin

Otwarcie
godz. 12,

Odpady gumowe

sprzedadzą
KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO
w Krakow1e,ul.Rzein1cza20.
Wymienione odpady oglądać można
codziennie z wyjątkiem niedziel i
świąt w Zakładzie przy ul. Hzeżiil-
ćzej 20 — nr telefonu 222-28 —- Dział

Zaopatrzenia.

Z REKLAMY
TRAMWAJOWEJ

Zamówienia prEy?mu;e

BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM

RSW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY « I ►

telefon 553-40.

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW na stanowiska technologów, KON­
STRUKTORÓW, KONTROLERÓW TECHNICZ­
NYCH I MAJSTRÓW zatrudnimy- Wynagro­
dzenie wg. układu zbiorowego obowiązującego
w przemyśle ciężkim. Mieszkania zapewniamy
we własnym bloku mieszkalnym w, roku 1960.
Obecnie dysponujemy mieszkaniami zastępczy­
mi. Zgłoszenia wraz z życiorysem i odpisami
świadectw przyjmuje Dyrekcja Komunalnego
Przedsiębiorstwa Taboru i Sprzętu Sanitarne­
go we Wschowie, ul. Kóirradowska 3 a, woj.

zielonogórskie. K-6094

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARtłl ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

Wielopole l. Hf p. Adres dla kores^indencjl: KRAKÓW
KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE. Kraków, ul. Wiślna Ł

centrala redakcji czynna od godz. 7 do 3 nad ranem — nr

Telefony bezpośrednie: red. naezclny — 5S9-85, zast. red.

215-63. sekretariat odpowiedzialny I redakcja ńocna 225-63,
dział miejski —

Ogłoszeń Krak.

NIE ZWRACA.

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul.

poczt. 556. Adres Wydawnictwa:
nr tel. 5S8-62. Telefony redakcji:
— łączy ze wszystkimi dzialanit.

598-12, sekrełafż odpowiedzialny
ekonomiczny — 246-87. dział partyjny — 526-25, dział kultarainy — 539-60,
dział terenowy - 202-13, dział r»'ny — 263-47 . Ogłoszenie przyjmuje Biuro
Pras. Rynek Gł. 46, 1 p., lei. 353-40. NIEZAMOWtONYCH RĘKOPISÓW REDAKCJA

Druk wykonuje:

i, skr

tel. 235-60 U

naci. —

dzi&l

210-64.
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Szober

Rozebrać
i zburzyć!

Tramwaj. Dwie panie pro­
wadza interesującą rozmowę:

— Słyszałaś, zabił ją...
— Tę w Nowej Hucie? Co

to ją wsadził do wanny?
— Pewnie. Jeszcze ją roz­

bierał, że niby chciał rato­
wać...

Ten sam tramwaj. Kilka

przystanków dalej. Dwóch pa­
nów dyskutuje:

— Burzą...
— Właśnie. Cały Kraków ma

być zburzony i dopiero bę­
dą stawiać nowy...

— Bo chodzi o to, żeby o-

graniczyć liczbę kościołów.
Zamiast kościołów powstaną
— kawiarnie...

— E, podobno pod Starym
Miastem są kanały. Skarby
odkryli... Jeszcze z czasów Bo­
lesława Wstydliwego!

— Wstydliwego? A, rzeczy­
wiście — ktoś mi wspomniał.
Zresztą, chodzi im o to. żeby
domy odebrać właścicielom.
Nowe będą upaństwowione.
Ale chytrzy...

— w takiej sytuacji miesz­
kaniowej! Do czego nas ten

socjalizm doprowadzi?
— Jak to — do czego? Do

ruin...

Tymczasem wtrąca się trze­
ci pan, który stał spokojnie
obok rozmawiających:

— Panowie o burzy? Ależ

zrujnowała nam miasto pod­
czas nocy! Te burze pochodzą
z atomów...

— Jakie znowu burze?
— No, przecież była... Nie

słyszeli panowie?
— Nie... My śpimy spokoj­

nie! Kraków nam burzą, to

gorsze.
— A jednak coś z burz y—
Trzeba powiedzieć, że mia­

sto Kraków powinno być zbu­
rzone. Choć na razie jest
wzburzone. Okazuje
się, że nasz gród stoi na bar­
dzo kruchych fundamentach.
Na fundamentach plotki...
Więc warto go zburzyć wraz

z tymi fundamentami. Niemal

symbolicznie.
A przecież myśl uregulowa­

nia urbanistycznego najstar­
szych części miasta jest słu­
szna, ba — konieczna! Tylko
— jak przebudować
psychikę plotkarzy staronrej-
skich, których postawa wciąż
nie wykazuje najmniejszych
zachwiań? Trzeba by ich ro­
zebrać — i do wanny! Z zim­
ną wodą...

Iow wvs?Hwy

Dziś i jutro zostaną otwarte
w Pałacu Sztuki trzy nowe

wystawy plastyczne.
Dziś o godzinie 12 otwarta

będzie wystawa indywidualna
Stanisława Wałacha, oraz wy­
stawa grafiki rosyjskiej z

XVII wieku.
Natomiast w niedzielę moż­

na będzie zwiedzać wystawę
znanego polskiego malarza

Rafała Malczewskiego, autora

drukowanych obecnie w

„Przekroju” wspomnień zako­
piańskich.

Od artysty, który przybył do
Polski, Towarzystwo Przyja­
ciół Sztuk Pięknych otrzyma­
ło kilkanaście akwarel z o-

kresu przedwojennego i ma­
lowanych na obczyźnie i te
właśnie eksponaty można bę­
dzie oglądać w Pałacu Sztuki.

M.eszkcń y Zwierzyńca
w czy?is spełeszuym

Wiosną i latem br. mieszkańcy
dzielnicy Zwierzyniec wykonali
prace społeczne wartości 58.5 tys.
zł. M. in, studenci i pracownicy
AGH uporządkowali ul. Reymonta,
uczniowie zwierzynieckich szkól

oczyścili Błonia, Park Jordana,
Krakowski i inne zieleńce. Pra­
cownicy Zarządu Wodociągów o-

czyścili 500 m rowów przydrożnych
na Bielanach. Lokatorzy domu nr

27 przy ul. Salwatorskiej w zakre­
sie własnych możliwości wykonali
remont swojej kamienicye

SB8KBB99B38BBIBH3E5I

Kto mógłby
udzielić informacji?
13 lipca br. na przedmieściu No­

wego Sącza wyłowiono z Dunajca
zwłoki mężczyzny, które dotych­
czas nie zostały zidentyfikowane.
Rysopis denata: lat ok, 22, wzrost

1.70, wlcsy ciemno-blond, twarz o-

kra.gla, czoło wysokie, oczy sza­
re. Posiadał on na sobie kąpielów­
ki zielone z szarym paskiem. We­
dług opinii lekarza, zwłoki znajdo­
wały się w wodzie ok. trzech dni.
Ktokolwiek mógłby udzielić in­
formacji, proszony jest o skontak­
towanie się z Komendą Wojewódz­
ką MO, Plac Szczepański 5, lub
z Komendą Powiatową w Nowym
Sączu.

Zgrzyty
ZACHĘTA...

*W krakowskim Pałacu Sztuki —

otwarto wystawę warszawskiej
„Zachęty’’. Za 2 zł można było
się przejść po salach wystawowych
stwierdzają:, że wystawiono
zwiedzających — rufą do w atru...

Albowiem ekspozycja tej „Zachę­
ty” łudząco przypominała niezbyt
fortunne przedsięwzięcie ubiegło­
roczne tzw, „Otwartych drzwi”.
A właściwie należałoby drzwi

zamknąć. W ten sposób uniknęli­
byśmy zachęty do obrzydza­
nia sztuki...

REMANENTY

Ponieważ początek sierpnia zbie­
ga się zazwyczaj z masowymi wy­
jazdami na urlopy, kolonie, obozy
— toteż wcale nie dziwią zamk­
nięte sklepy ze sprzętem tury­
stycznym i sportowym. Remanen­
ty. Remanenty... lekceważenia

klienta 1 usług! Nasz handel pew­
nie studiuje kopernikańskie dzie­
ło „O obrotach ciał niebieskich”.

Gdyż działa, jak nie z tej zie-i
mi. BOB |

MTIYAYSYTYO
.w..

SIERPIEŃ

1
Sobota

Piotra

2
Niedziel &

JMarii

© 3 bm. w poniedziałek o

godzinie 18 w Krakowskim
Domu Kultury rozpccznie się
kurs języka angielskiego przy­
gotowawczy na kurs II stop­
nia. Prowadzi prof. Chlam-

, tatsch.

Poprzez życie w rędzinie
do zbliżenia między Rarodami

International Experiment Leving to istniejąca już 30 lat
amerykańska organizacja, której zadaniem, zgodnie z in­
teresami jej założyciela dr Watta jest zbliżenie między

narodami poprzez tzw. życie w rodzinie. Na tym zresztą
życiu w rodzinie polega właściwie cala istota owego ekspe­
rymentu, jak w skrócie nazywają wspomnianą instytucję

młodzi Amerykanie, korzystający z jej pomocy i pośrednic­
twa w wyjazdach za granicę. Każdy z nich — przeważnie
są to studenci — oddany zostaje za granicą pod opiekę
określonej rodziny, gdzie przebywa i traktow-any jest na

prawach jej członka, nazywany bratem lub siostrą, gdyż w

ten sposób zdaniem dr Watta najlepiej poznać można życie
i ludzi danego kraju. Tą drogą najlepiej dochodzi do zbli­
żenia między narodami i zawiązywania przyjaźni.
Otóż również w naszym kraju w

Krakowie przebywała ostatnio

pod patronatem Rady Okręgowej
Zrzeszenia Studentów Polskich
taka grupa amerykańska w licz­
bie 9 osób. Oprócz studentów czy
absolweintów wyższych udzielni
znaleźli się w niej p. dr D.orothy
Mierzwa — dziekan Uniwersytetu
w Providence oraz George Twigg
dziennikarz ze stanu Nowy Jork.
Nawiasem mówiąc dziennikarz ten

w zamian za umożliwienie mu

wyjazdu do Polski i pokrycie ko­
sztów tego wyjazdu przez ame­
rykańskie polonijne organizacje
społeczne zobowiązany został nie

tylko do napisania całego mnó­
stwa artykułów o Polsce, a’.e tak­
że do wygłoszenia ponad 70 od­
czytów o naszym kraju.

Przeważnie jednak uczestnicy
tych wypraw eksperymentalnych
muszą sami pokrywać koszty z

tym związane. Inny ich obowią­
zek polega na dokładnym zapoz­
naniu się z historią i aktualną
sytuacją zwłaszcza ekonomiczną i

polityczną danego kraju, do któ­
rego mają wyjechać. Konfronta­
cja lektury na te tematy z rze­
czywistością bywa często dla mło­
dych podróżników zaskakująca, o

czym zresztą można było się prze­
konać na specjalnie zorganizowa­
nej dla krakowskiej grupy Ame­
rykanów konferencji prasowej.

Tak więc wszyscy spośród nich

przed przyjazdem do nas mieli
znacznie gorsze wyobrażenie o

wielu dziedzinach życia w Pol­
sce, aniżeli mają obecnie już pod
koniec pobytu. W szczególności
padło wiele słów uznania dla tem­
pa odbudowy naszego kraju, a

zwłaszcza Warszawy, dla naro­
dowego charakteru architektury
(chodzi tutaj o odbudowane za­
bytki),

Myśleli, że zastaną w Polsce lu­
dzi apatycznych i smutnych, bez
widoków na przyszłość, a tym­
czasem przekonali się, że społe­
czeństwo polskie jest pełne ener­
gii i widzi przed sobą coraz lepsze
perspektywy.

Acoimsięunasniepodo­
bało, na co specjalnie narzekali?

Specjalnie wiele słów krytyki pa­
dło pod adresem naszej komuni­
kacji kolejowej, jako że przy o-

kazji podróży po kraju grupa a-

morykańska doznała wielu przy­
gód i przykrości, w wyniku nie­
spodzianek, jakie im zgotowała
kolej.

Ale nie we wszystkim się zga­
dzamy, nie we wszystkim się ro­
zumiemy. Specjalnie w toku kon­
ferencji prasowej uwidoczniło się
to na przykładzie problemu nie-

mieckiego. Ci Amerykanie, którzy
zwiedzili były obóz w Oświęcimiu
nadal nie pojmują, dlaczego wła­
ściwie boimy się Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, dlaczego utwo­
rzyliśmy Muzeum w Oświęci­
miu, zamiast zrównać cały ten

teren z ziemią, ażeby żaden ślad
nie pozostał po okropnej przesz­
łości. Próbowaliśmy tłumaczyć, na

czym aktualnie polega problem
stosunków polsko-niemieckich,
dlaczego z obawą patrzymy na

zbrojenia Bundeswehry
’ wysko­

ki rewizonistyczne w NRF. Nie­
wątpliwie jest więcej takich pro­
blemów, co do których trudno
znaleźć nam wspólny język, ale z

drugiej strony niewątpliwe jest i

to, że obecnie ci młodzi Amery­
kanie, lepiej aniżeli parę tygodni
temu znają nasze trudności i całą
specyfikę rozwoju i w wielu spra­
wach bardziej nas rozumiejij/^ to

jest na pewno duża korzyść, po­
twierdzenie, że tego typu wyjaz­
dy mogą rzeczywiście przyczynić
się do lepszego wzajemnego poz­
nania i zbliżenia między naroda­
mi. (jb)

Żywa reklama
Niektórzy mówili „że ładna kobieta", inni, że słone ceny,

a wszyscy tzn. około 300 osób, przez pół godz’nv obserwowa­
ło jak mode’!ka z „Kubusia" posługuje się odkurzaczem za

900 zl, froterką za 1.389, jak b?z najmniejszego wysiłku robi
pranie, korzystając z czeskiej pralki, która ma jednocześnie
podgrzewacz do wody i suszarkę, a .kosztuje 5 tys. zt.

Ponadto oglądali wygodne,
składane żelazko (krskowsłrej
produkcji), maszynę do szycia,
r.ó i „gwóźdź programu" —

robota kuchennego, prod. nie­
mieckiej. Miele kawę, mięso,
wyrabia ciasto, wyciska owo­
ce. kroi jarzyny, kosztuje
3.900 zł.

Pokaz p:erwszv tego rodzaju
w Krakowie odbrwal s:ę na

wystawie Domu Towarowego
PSS (róg Krupniczej i Podwa­
la), gdzie oczywiście
nione
wać.
także,
wiele
(mało
gaty wybór
krajowych i zagranicznych, do­
skonale rosyjskie lodówki „Z:ł“
i „Saratów", magnetofony itd.

Naprzeciw klientowi Dom

Towarowy PSS wychodzi n e

tylko w formie pokazów. Np.
przv zakupie artykułów elek­
trotechnicznych i gospodarstwa
domowego można na miejscu
skorzystać z fachowych porad
mechanika, odnośnie używania
i reperacji (uwaga! Zakupio­
nych urządzeń).

Także w dziale tekstylnym
czynna jest trzy razy w tygo-

dniu (wtorki, środy i piątki
gedz. 9—15) poradnia, gdzie
możemy nie ty ko dowiedzeć
się jaki materiał i ile kupić,
ale także oddać go do skroje­
nia. Przy DT czynny jest rów­
nież punkt krawiecki, gdze
można załatwić wszelkie po­
prawki zakupionej konfekcji.
Ceny zupełnie przystępne, jak
zresztą i za inne usługi PSS.

(et)
wyme-

artykuły można nabv-
Zresztą szereg innych
DT pos ada w sprzedaży

różnych telewizorów
ekranowe na raty), bo-

radioodbiornćfców

UWAGA RENCIŚCI
Walne zebranie członków

Zrzeszenia Rencistów w Pol­
sce Kraków, ul. Krakowska 21,
odbędzie się w sali Krakow­
skiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowy Elektrowni
przy ul. Kościuszki 22, w dniu
16 sierpnia 1959 r. o godzinie
9 rano. Drugi termin godzina
lC-ta.

Prosimy o jak najliczniejsze
przybycie.

Złodziej-recydywista
pod kluczem

Prokuratura Powiatowa dła m.

Krakowa zakończyła dochodzenie

przeciwko Władysławowi Wąsiko­
wi, zam. w Rybnej pow. Kraków,
który na początku lipca br. doko­
nał włamania do prywatnego kio­
sku Anieli W. Z kiosku skradzio­
ne zostało 800 zł, zegdrek ręczny
wartość! około 1.000 zł oraz cze­
kolada wartości około 200 zł. Wła­
mania dokonał Wąsik wkrótce po
wypuszczeniu go z więzienia gdzie
odsiadywał karę za kradzież.

Miltofai Kuplowsbi

Zmiany

w fceimmikacji
miejskiej

SOBOTA, 1 SIERPNIA

WjgepnE
P.R. 20.35; Korespondencja z za*

granicy. 20.50: Radio — reklama.
21.C0: Z kraju i ze świata. 21.27:
Kronika sportowa. 21.40: Pogodne
melodie. 22 .00: Koncert solistów.

22.30: „Róg myśliwego” fragm.
op3W. R . Ruarka. 23.00: Muzyka
taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomo*
ści. 24 .00; Muzyka taneczna.

Od dziś MPK uruchamia
nową linię autobusową nr 120
na trasie ulica Wrocławska —

Łokietka — Tonie. Natomias'
cd 5 bm. przedłużona będzie
trasa linii autobusowej pos­
piesznej „A” do pętli tram­
wajowej w Bronowicach. Na
przestrzeni od . Placu Wolno­
ści do Bronowie, autobus po­
spieszny zatrzymywać się bę­
dzie jadąc w obu kierunkach
przy ul. Nowowiejskiej. Cenj
biletów pozostaną bez zmian.

Równocześnie w związku i
następnym etapem robót na

ul. Straszewskiego tramwaje
17 i 18 kursować będą od ju­
tra (tj. od 2 bm.) z Rasowie
i placu Wolnica tylko do wy­
lotu ul. ■Smoleńsk. Natomiast
na odcinku Manifestu Lip­
cowego .— Małe Błonia, uru­
chomiony zostanie tramwaj o-

znaczony literą „D”. Bilety
pracownicze wydane na 17 i 18
ważne będą również- na linii
,D”. Natomiast bilety jedno­
razowe ważne są tylko na li­
niach na których zostały za­
kupione.

Odcisk
dcisk, to jest takie dro­
bne paskudztwo, które
dokucza człowiekowi w

sposób nieprzeciętny. A jeśli
już ktoś na ten odcisk nadep­
nie, to biada. Delikwent staje
się podniecony, a nerwy na­
tychmiast dają znać o sobie.
Mam na myśli zarówno ów
przysłowiowy odcisk, jak i
zwykły prozaiczny nagniotek,
który należy co miesiąc wyci­
nać na obolałej nodze.

czasie dyż.uru'* — wyjaśniła
p. Pola — ona musi mieć zro­
bione zaraz”t

‘TEATRY
TELEWIZJA

IM. SŁOWACKIEGO: „Cyrulik
ewilski” — 19.15. KOLEJARZA:
. Papa sę żeni” — 19. Pozostałe

eatry nieczynne.

Istnieje w Krakowie bardzo
pożyteczna instytucja zwana

Spółdzielnią Pracy „Vita", któ­
ra prowadzi gabinet lecznicze­
go pedicure przy pi. Mariac­
kim. IV gabinecie tłok, zwłasz­
cza latem. Każdy walczy o swą
kolejkę niczym o cytryny. Nic
dziwnego. Obsłużenie poza ko­
lejnością nabywcy cytryn trwa

powiedzmy 2—3 minuty, po­
siadacza odcisków godzinę,
czasem dłużej. A panie „od
pedicure” nie lubią, gdy ktoś
upomina się o swą kolejność-

Przed dwoma dniami przy­
szłam akurat o godz. 14, kie­
dy przychodzi nowa zmiana do
pracy — i miałam szczęście,
dostałam numerek 2 do p. Połi ,

(w gabinecie pedicure wszyst­
ka panie mają tylko imiona).
Myślę, posiedzę godzinkę, cóż
znaczy godz'na wobec odci­
sków! O godz. 15.10 wyszedł
uradowany nr 1, już, już mia­
łam wejść do gabinetu, a tu

jdk spod żerni wyrosła obję­
tościowo okazała postać i bez­
szelestnie wsunęła s'ę na moje
miejsce. Bez kolejki? Skądże,
zamówiona poza kolejność'a.
Próbowałam interweniować,
ale beznumerowa postać obru­
szyła się. „To jest pani dok­
tór, która wyszła z kliniki to

Obejrzałam „panią doktór”
— na ciężarną, lub kalekę nic
wyglądała, to że opuwiła kli­
nikę w czasie dyżuru (w co o-

sobiście nie wierzę) byłoby co

najmniej karygodne. Nie za­
stanawiając się dłużej, jednym
Susem byłam na. fotelu. Ode­
tchnęłam. To wszystko jednak,
okazało się nie takie proste.
Wprawdzie zostałam obsłużo-

|na bardzo szybko, aż za szyb­
ko, bo w ciągu 20 minut, za to

i muslała.m pięć razy tyle po-
I święcić w domu na usunięcie
itych wszystkich niedokładnoś­
ci, które pozostawiła pedicu-
rzystka. Trudno, nie - jest się
w tej dziedzinie fachowcem.

Płacąc przy ka’sie 25 zł za

ową namiastkę pedicure, zro­
zumiałam swą porażkę. Pod

gabinetem p. Poli rozgrywała
się następna scena, między
„panią doktór” a nr 3. Tym ra­
zem nr 3 ustąpił, wiedział, że
i tak nic nie wskóra. Przykład

I z „panią doktór” jest zaled­
wie cząstką dantejskich scen,

których byłam świadkiem. Nie

dobrze jest kiedy nawet przy
takim luksusowym, powiedzia­
łabym, zabiegu człowiek musi

się denerwować, kiedy nawet

w tak nieskomplikowanej
procedurze, nie za wiele mają­
ca do roboty kasjerka, nie po­
trafi pilnować porządku- Wy­
daje się, że coś tu trzeba po­
prawić. (jota)

UCIECHA: „Ostatnia miłość”

(psychol. franc. 18 lat)’ — 11

..Gosposia do wszystkiego” (ko­
rne-Ji a USA 12 lal) — 15.55, 18.
20.15. SZTUKA: „Niepotrzebny”
(dram, franc. 18 lat) — 10, 12.15,
..Komisarz i róże” (komedia kry­
minalna. franc. 12 lat) — 15.43^-18.
20.15. WANDA: „Nocny :ia’ot”

(lotniczy, woj. ang. 12 lat) — 15.45,
18. 20.15. WOLNOŚĆ; „Postrach ko­
biet” (komedia franc.-wł. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

..Traper z Kentucky” (przygodowy
USA 16 lat) — 15.45, 18,' 20.15. —

WRZOS: ..Biedni ale. piękni” (ko­
media włoska. 18 lat) — 15.30 .

17.45. 19.45. KRAKUS: „Rzymskie
wakacje” (komsdiodramat USA,
14 lat) — 15.45, 18. 20.15. ŚWIT-
.Francis, mul który mówi” (ko-»

media satyr. USA 12 lat) — 15.45.
13, 20.15. Mała sa’a ŚWITU: „Win­
chester 73” (w~s’.ern USA 12 lat)
— 17, 19.15. ŚWIATOWID: ..Zemsta
zza grobu” (sensac. dram. w!,
franc. 18 lat) — 15.45. 18, 20.15. —

Mała sala ŚWIATOWIDA: „Miłośó
po połudn u” (komedia USA, 18

lat) 17, 19.30. ISKIERKA: „Nata­
na” (sensac. kom. wł. franc., 18

at) — 17.30. 19.45. ZUCH: „Pi-
sądzenie” (młodzieżowy angielski
ilat)—16,18. — Kino le­
tnie AMFITEATR: „Wieczór ku­
glarzy” (dram, obycz. szwedzki 18

’.at) —■ok. 21 . Kino letnie CAS­
SINO: „Dopóki jesteś ze mną”
(dramat psychol. NRF 16 la:) —

nk. 21 . Kino letnie . CRACOVIA:
..Letni sen” (drąm. psychol.
szwedzki, 16 lat) — ok. 2Ł —

ZWIĄZKOWIEC: „Niemowlę na

manewrach” (ang.. 12 Jat) — 17.
19. dom Żołnierza: „Takich
dwóch jak nas trzech” (fr., 18

lat) — 17, 19.30. — KUL­
TURA: „Sobotni wieczór” (ju-
gosł. 12 lat) — 20.15. ROTUNDA:

„Człowiek w przestworzach” —

(ang. 12 lat) — 17, 19. CHEMIK:
..Dziewczęta z Florencji” (wł. 18

lat) — 19. TĘCZA: „Raj kapita­
na” — 19.30. — MELO­
DIA: „Jutrzenka” (fr. wł. 14 lat)
— 16, 18, 20. KLEPARZ: , Cadet
Rouselle” (fr. 12 lat) — 16, 18. 23.
MINIATURKA: Program dla dzie­
ci — 15, 16, „Sonata brukselska”,
..Brama portyjska”, „ich dzień

powszedni” — 17, 18, „Siedmiu
złodziei” (wł. 12 lat) — 19. —

SYGNAŁ (letnie, Ogród Strzelec­
ki); „Piękna tancerka” (fr. 18 lat)
— 20.45. GAZOWNIK (letnie, Ga-
zewa 21): „Niedobre spotkania”
(fr. 16 lat) — 20.45. AKTUALNO­
ŚCI: Program dla dzieci — 15.

,,Marzenie” (ang.) — 16, „Na tro­
pie U-202” (radź. 7 lat) — 17.
.. O.Cangaceiro” (brazyl. 18 lat) —

19. SFINKS (letnie, A-25, Park

Młodości); „Moralność pani Dul-

skiej” (czeski, 16 lat) — 20.45. —

BALLADYNA (Dom Kultury, Grę-
bałów): „Film bez tytułu” (NRF.
16 lat) — 20. WIELICZKA —

Górnik: „Winna”. SKAWINA —

Junak: nieczynne.

Godz. 18.45 — „Lot na księżyc”
film krótkometrażowy dla dzieci.

19.20 — Sprawozdanie sportowe z

meczu piłki nożnej — Gwardia
W-wa — Pogoń Szczecin. 20.15 —•

Dziennik telewizyjny. 20.35: „Tele-
Foto-Wystawa”. 20.45 — Program
tygodnia. 20.55 — O programie
filmowym w telewizji na m-c

sierpień. 21 .05 — „Miasto nieujarz-*
mione” — film fabularny prod.
polskiej.

NIEDZIELA, 2 SIERPNIA

Jak w sobotę, 1 bm.

Dlaczego Kraków brudny?
We współzawodnictwie o czystość, Kraków, przegrał z

Gdańskiem, Wbrew pewnym zastrzeżeniom wysu­
wanym przez czynniki mające pieczę nad czysto­

ścią naszego miasta pod adresem komisji kwalifikującej
czystość poszczególnych obiektów i placów — porażka
wydaje się być uzasadniona.

DLACZEGO PRZEGRALIŚMY

INTERNISTYCZNY: Kopern:ka
‘5. CHIRURGICZNY: Kopernika
?1. POŁOŻNICZY; Kopernika. 23.
OKULISTYCZNY: Kopernika 38.

Apteki
''

Mówią że ojcowie nie potrafią być troskliwymi opiekunami swoich

pociech. Obrazek oglądany na zdjęciu świadczy o czymś innym.
Brawo ten tato! Fot. J. Kłaja

Etaty. Na 240 etatów popielarzy, jakimi dysponuje
MPO, obsadzonych jest 186. Na 400 etatów zamiata­

czy ulicznych — obsadzono zaledwie 201. Brak chętnych
do pracy w wymienionych zawodach.

Pojemniki na śmieci. Miasto rozporządza 9475 pojem­
nikami metalowymi, ustawionymi na podwórzach re­

alności. W maju otrzymaliśmy dodatkowo 2000 sztuk.
Do końca roku Ministerstwo Gospodarki Komunalnej
przyrzeka jeszcze dalsze 4000 sztuk. MPO zamówiło po­
nadto w przemyśle terenowym 5000 sztuk. W durnie —

zakładając, że zamówienia zostaną wykonane — będzie­
my dysponować na koniec roku ilością 20.475 pojem­
ników. Tymczasem dla dostatecznego zaopatrzenia pod­
wórzy w pojemniki potrzebujemy, według opinii fa­
chowców, 40 tys. sztuk.

Wozy bezpylne. W ostatnim czasie Kraków otrzymał
4 wozy bezpylne, a do końca roku, zgodnie z przy­

rzeczeniami MGK ma otrzymać jeszcze 8. W sumie
sztuk. Rzeczywiste potrzeby wynoszą
zów bezpylnych.
Polewaczki. Mamy otrzymać 14,

20.

Zamiataczki. Tego rodzaju sprzętu
siada w ogóle.

12
natomiast 20 wo-

potrzebujemy

Kraków nie po-

Pnwierzchnia ulic i placów objętych działalnością
MPO wynosi 3 120 tys. m2 (w tym roku doszło około

100 tys. m2). *

Ilość realności — 11.600 (doszło w rb. 1000).
Trudno powiedzieć, w jakim stopniu przytoczone

wyżej przesłanki natury obiektywnej, przyczyniły się
do porażki. Miały chyba decydujące znaczenie z uwagi

wśród
Gdań-

na dcść nikłe zróżnicowanie pojęcia czystości
mieszkańców pozostałych miast, nie wyłączając
ska.

SLADAMI porażki

W towarzystwie dwóch inspektorów San-Epidu odwie­
dzamy podwórko przy ul. Grodzkiej 14/16. Dozor-
czyni Maria Woś chowała tu niegdyś... świnki. Dziś

podwórko zawalone zeschniętymi, gnijącymi kwiatami.
Pod oknami dozorczyni cebrzyk z nieokreśloną bliżej
cieczą, stare materace. W betonie dziury, jakby spe­
cjalnie wydrążone dla szczurów; Na podwórzu 5 po­
jemników nowych, 2 stare. Wszystk'e puste. Admini­
strator demu Jan Jachimski (pracownia futer) wywie­
sił karteczkę: „Jestem w ogonku do Kolegium Stare
Miasto”.

Miejmy nadzieję, że to nie ostatni raz inspektorzy
San-Epidu za naruszenie przepisów sanitarnych skie­
rowali wniosek do Kolegium Karno Orzekającego o u-

karanie tak administratora, jak i dozorczyni.
Ulica Anny. PDT. Godzina 10 rano. Dwa samochody

ciężarowe wyładowują pralki opakowane wiórami. Po­
szukiwany towar wędruje do magazynu, samochody
odjeżdżają, wióra zostają na chodniku i jezdni...-

Ulica Anny 3. Brama szeroko otwarta, wchodzimy
na podwórze. Trzej użytkownicy podkreślają wyraźnie
użytkowanie podwórza. ,,Arged” pozostawił gruzy sta­

rych kafli, „Mikrokolor” (spółdzielnia chemiczna) —

swoje paki z rupieciami, szklanymi rurkami i rozbi­
tymi butelkami. Tuż obok stoi wózek ręczny na dwóch
kółkach, a nieco dalej najprawdziwsza kupka ludzkiego
pochodzenia. „Techniczna Spółdzielnia Pracy1’ przezna­
czyła swój kąt na wióra od tokarki i różne odpadki,
tudzież na wylewanie karbidu.

Nasze zdumienie potęguje się, gdy słuchamy .wyja­
śnień administratora budynku Jerzego Januszewskiego:
„Bramę zawsze otwieramy, jest bowiem lepsza widocz­
ność i to nieco płoszy klientów PDT, szukających w

naszej bramie, na klatce schodowej i podwórzu miejsca
do załatwienia swoich potrzeb' fizjologicznych. Ubi­
kacje w PDT są nieczynne, względnie przeznaczone wy­
łącznie do użytku personelu. No cóż, do naszej bramy
bPżej niż do Sukiennic".

Wypowiedzi p. Januszewskiego odpowiadają całkowi­
tej prawdzie. Wszystkie ubikacje (kmpletnie wyposa­
żone!), a więc dwie na parterze, dwie na pierwszym
piętrze oraz dwie na drugim . piętrze zostały zamienio­
ne częściowo na magazyny podręczne sąsiadujących sto­
isk, częściowo zaś spełniają nadal rolę, do której zo­
stały powołane. Korzysta — tylko personel.

Administracja PDT kategorycznie utrzymuje, że nie
dopuści do tego, aby klienci korzystali z ubikacji. Ab­
strahując od stanowiska, jakie zajmą w tej sprawie
kompetentne czynniki, należy podkreślić, że decyzja ta

jest nieludzka, świadcząca nadto o tym, że kultura ob­
sługi i troska o klienta wciąż jeszcze błąka się na pery­
feriach graniczących z obojętnością.

KRAKÓW MUSI BYC CZYSTY

Walka z zaśmiecaniem miasta prowadzona przez
San-Epid jest niedostateczna i nie może być sku­
teczna. Organ ten nie posiada uprawnień do wy­

mierzania mandatów karnych. Postępowanie zaś admi­
nistracyjne jest skomplikowane i bardzo opieszałe. Dla­
tego do akcji winny się włączyć organa MO, szczegól­
nie służba drogowa i porządkowa.

Ustawa z dnia 22 kwietnia 1959 da.ie w ręce organów
MO potężny bicz wobec tych, którzy „zanieczyszczają
lub zaśmiecają miejsca przeznaczone do użytku pow­
szechnego, uszkadzają narzędzia przeznaczone do utrzy­
mania czystości, niszczą i uszkadzają roślinność lub dep­
czą trawę w parkach, ogrodach i zieleńcach”. Kara

grzywny od 50 do 3000 zł.
Ńa opieszałość dozorców odpowiedzialnych za czystość

przed realnościami ustawa przewiduje również surowe

sankcje. Art. 16 brzmi: „Dwukrotne skazanie (admini­
stracyjne) dozorcy w ciągu jednego roku może stano­
wić podstawę do rozwiązania stosunku pracy z dozor­
cą domu ze skutkiem natychmiastowym, bez obowiązku
dostarczenia mieszkania zastępczego”.

Wprowadzenie w życie obowiązujących przepisów usta­
wy i konsekwentne egzekwowanie przewidzianych san­
kcji na pewno doprowadzi do poprawy. Ale przy tym
wszystkim MPO winno przyspieszyć cykliczność wy­
wożenia śmieci, która w niektórych dzielnicach kształ­
tuje się jeszcze od 7—30 dni!

Może wreszcie doczekamy się zakazu wjazdu furma­
nek konnych do śródmieścia!

Reszta leży w ręku społeczeństwa, wobec którego —

prócz mandatów karnych — należy zastosować bogaty
wachlarz środków wychowawczych.

Dewizy leżą na ulicy. To prawda. Trzeba ją jednak
wpierw czysto pozamiatać...

Mogilska 16, Dzierżyńskiego 36.

Rynek GL 42, Krakowska 19,
Zwierzyniecka 7.

■ RADIO.7;^

Godz. 8.30: Stan pogody i wia­
domości. 8 .36: Przegląd prasy-. —

3.45: Utwory Rossiniego i Suppe-
go. 9 .05: Koncert Orkiestry Man-
dolinistów Łódzkiej Rozgłośni
P.R. 9.35: Radiostacja młodości. —

10.00: Popularny koncert muzyki
oolskiej. 10.50: Porady praktyczne
dla kobiet w oprać. K. Kocowej.
11.00; Poranny koncert chopinow­
ski. 11.30: „Partyzancka opowieść”
12.10: Felieton literacki. -12 .20: W

rytmie tańca i piosenki. 15.10:
Melodie na organach kinowych
gra Reginald Foort. 15.30: Dla
dzeci audycja pt. „Stara War­
szawa”. 16.00: Wiadomości Ziemi

Rzeszowskiej. 16.05: Skrzynka
interwencji. 16.15: Koncert popo­
łudniowy. 16.45: Dziennik krakow­
ski. 17 .00; Komentarz Tygodnia
Stanisławy Jasińskiej. 17.10:

Śpiewa Chór Gorce z 'Nowego
Targu. 17.30: Audycja literacka.
18.10: Na krakowskim rynku
fakty, plotki, komentarze. 18.35:

Muzyka i aktualności. 19.05: Uni­
wersytet Radiowy. 19.15; Clra Or­
kiestra Krsteianetza. 19.30: ..Ma­
tysiakowie”. 20.00: Gra Orkiestra

Wytwórnia Lodów

dotrzymała słowa

KIEDY nastały pierwsze upalne
dni — w czerwcu br. — Czy­
telnicy zaczęli zwracać się do

naszej redakcji w rozmaitych
„lodowych” sprawach. My z kolei

udaliśmy się do największego pro­
ducenta zimnych przysmaków w

Krakowie — do wytwórni lodów

przy ul. Czystej. W rozmowie
kierownikiem „zaatakowaliśmy”
żaki ad z powodu — wówczas —

prawie zupełnego braku lodów o-

wocowych.
Olrzymaliśmy wyjaśnienie: owo­

ce są jeszcze zbyt drogie, ażeby
można użyć ich jako surowca do

produkcji lodów, których jedna
porcja ma w myśl obowiązują­
cych zarządzeń kosztować 70 gr.
Kierownik jednocześnie obiecał

nam, że gdy tylko owoce potanie­
ją, będzie się z nich produkowało
znaczne ilości lodów.

Miło nam po upływie blisko
dwóch miesięcy stwierdzić, że

przyrzeczenie zostało dotrzymane.
Lody owocowe można kupować
nie tylko w sklepach (z natury
rzeczy lepiej zaopatrywanych),
ale także w kioskach, a nawet i

na wózkach. Dziękujemy! (zet)

UCIECHA: „Ostatnia miłość”

(psychol. franc. 18 lat) — 10, 12.15f

„Gosposia do wszystkiego” (ko­
media USA 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. SZTUKA: „Niepotrzebny”
(dram, franc. 18 lat) — 10, 12.15,
„Komisarz i róże” (komedia kry^
m;nalna. franc. 12 lat) — 15.45, 13,
20.15. WANDA: Program dla dzie­
ci io, 11.15, 12.30, „Nocny na­
lot” (lotniczy woj. ang. 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Po*
stra-h kobiet” (komedia franc.
Wł. 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 13,
20.15. WARSZAWA: „Traper z

Kentucky” (przygód. USA. 16

lat) _ io, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WRZOS: Program dla dzieci — 10,
11.15. 12 .30, „Uśłniech nocy” (ko­
media szwedzka, 18 lat) — 15.30,
17.45, 20. KRAKUS; Program dla
dzieci — 11, 12. 1.3, „Rzymskie
wakacje” (komediodramat USA,
14 lat) — 14.45, 17, ’9.15. ŚWIT:
Program dla dzeci — 10, 11.15,
12.30, „Francis, muł który mówi”

(k-media satyr. USA 12 lat) —

15.45, 18, 20 15. Mała sala ŚWITU:
.' .Winchester 73” (western USA, 12

lat) — 17. 19.15. ŚWIATOWID:
. .Na tropie U-202” (sensac. radź.

7iat)—io,12, „Zemsta zza gro­
bu” (sensac. dram. wł.-franc. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. Mała sala
ŚWIATOWIDA: ..Miłość po połu­
dniu” (kemedia USA. 18 lat) —

17. 19.30. ISKIERKA: Program dla
dzieci — 11, 12, „Natalia” (sensac.
kom. wl. franc. 16 la*) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45, ..Posądzenie” (rnlo-
dzeżpwy, angiel. 7 Jat) — 16. 18.
Kno letnie AMFITEATR: „Wie­
czór kuglarzy” (dram. obycz.
szwedzki 18 lat) — ck. 21 . Kino
letnie CASSINO: ..Dopóki -jesteś
ze mną” (dram, psychol. NRF. 18

lat) — ok. 21. Kino letnie CRA-
COVIA: „Letni sen” (dram, psy­
chol. szwedzki, 16 lat) — ok. 21.
DOM ŻOŁNIERZA: „Takich
dwóch, jak nas trzech” — 17 . 19.

MIKP.O; „Gość z zaświatów” —

17, 19.39. ZWIĄZKOWIEC: „Nie­
mowlę na manewrach” (ang. .12

lat) — 17. 19. KULTURA: „Sobojni
wieczór” (jugosł. 12 lat) — 20.15.
ROTUNDA: „Człowiek w prze-
^'worza^h” (ang. 12 lat) —■17. 19.
CHEMIK: „Dziewczęta z Floren­
cji” (wl. 18 lat) — 19. TĘCZA:
„Raj ka.oitana” — 19.39. MELO*
DIA: Program dla dzieci — 11,
12.3?, „Opuszczeni” (wł. 14 lat) --

16. 18. 20. KLEPARZ: Program
dla dzieci — 11, 12.15. „Cadet Rou-
sselle” (fr. 12 lat) — 16, 18, 29. —

MINIATURKA: Program dla dzie­
ci—10.11,12.13,15, ..Sona'a

Brukselska”, „Brama portyjska”,
„Ich dzień powszedni” — 16, 17,
„Siedmiu złodziei” (wł. 12 lat) —

18, 20. GAZOWNIK (ul. Gazowa

21): „Niedobre spotkania” (fr. :6

lat) — 20.45. SYGNAŁ (Ogród
Strzelecki): „Piękna tanc.erkt”

(fr. 18 lat) — 20.45. AKTUALNO­
ŚCI (Plac Centralny): p^ogiam
dla dzieci — 10, 11, 12, 13, 15, „Ma­
rzenie” — 16, „Na tropie U-202”
— 17, „0’Cangaceiro” (br,azyl. 18

lat) — 19. SFINKS (Osiedle A-25):
„Mora ność pani Dulskiei” (czeski
16 lat) — 20.45. BALLADYNA

(Dom Kultury. Grębałów):
„Film bez tytułu” (NRF, 16 lat) —

19, Program dla młodzieży — 17 .

'

A«r DYŻURY

INTERNISTYCZNY; Szpital W
N. Hucie. CHIRURGICZNY: Ko*

pernika 40. POŁOŻNICZY: Ko*

pernika 17. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

9.25; Kronika studencka. 9.10:

Transmisja programu z Rzeszowa.
10.20: Felieton literacki. 19.30:

„Nowe płyty Polskich Nagrań”. —

11.00: „Strzępy dawnej okazałości”
nowela F. Faleńskiego. 11 .30: Słu­
chamy muzyki ludowej. 12 .01:
Wiadomości. 12.10: Poranek sym­
foniczny. 13.10: „Pomysł pana

kardynała”. 13.39: Audycja lite­
racka. 13.50: Koncert życzeń. —

15.00: Dla dzieci słuchowisko wg
baśni Andersena „Swin opas”. —

15.45; Muzyka rozrywkowa. 16.05:

Wyniki Lajkonika. 16.10: Poezie

Sergiusza Jesienina w przekładzie
T. Nowaka — audycja poetycki
w oprać. J. A . Frasika. 16.39: Kon­
cert chopinowski. 17.00: Wiadcmi-
ści. 17.05: Korespondencja z za­
granicy. 17.15: Podwieczorek ta­
neczny. 18.59: Wyniki „Syrenki”.
19.00: Wiadomości. 19.05: „Kapry­
sy Marianny” „łuch. wg sztuki
Musseta, 20.00: Gra Sekstet P. R .

20.30; Rewia piosenek w oprać.
L. Kydryńskiego. 21 .00; Stan po­
gody i dziennik wieczorny. 21.26:
Wiadomości sportowe. 21.39: „Par-
nasik”. 22.00: Ogólnopolski wia­
domości sportowe. 22 .30: Krakow­
skie aktualności sportowe. 22 .49:
Gra Wrocławski Kwintet Rytmi­
czny. 23.00: Muzyka różnych na­
rodów. 23.5G: Ostatnie wiadomo­
ści.

TELEWIZJA

Godz. 19.00 — Program filmowy
dla dzieci. 19.30 — Dziennik te­
lewizyjny. 20.00 — Teleturnieje
„Kto i dlaczego”. 21.00 — „Dom
w którym żyjemy” film fabular­
ny prąd, radzieckiej dozwolony
od lat 16-tu.


